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Biarc E .u ik c , ^D ziennika Polskiego,* ulica. Sobieskiego
e  i& 28 .

P r.ed p łta  wynrjgi we Lwowie rocznie 18 Wr.—półrocznie 
9 z łr — kwartalnie 4 i ł r .  50 et. — mi iciejznie 
1 xłr. BO et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 "fr- — pAłr^iBnie 12 złr. — kwcrtalnie złr.— 
m, ...ięo zw  2 złr.

■ .i 1 yłk^ r oezuw ą za granica do eałyuk Niemiec 
■jfv.-i.ie PO K « e l  — kwartalnie 12 marek 5 erg., 
1.- Traneji i A nglji, W io uh i Szwajearji rocznie 
j0 franków — kwartalnie 20 lranków.

Numer kosztuje 10 ent.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lw ow ld:
Biuro Adm inistracji .D ziennika Polskiego,* plac m aijaeki 

liezbr 6. i 7 w domu paca K ise lk i« w Wiednia, 
Hamburgu, Frankfurcie i: ><1 Meuem, Berlinie, L i^etu , 
B azylei, Szwajearji i W rocławia pp. Ha__ji stein 
et Yogler, we W iedniu A. Oppelik, E . Uoose, Botter 
i S p ł . w W ar.zawie Biehman et. F ren d le r, Biuro 
anon&iw w P a ij io  pałko „n ik  Baczkr wsi i Faubourg 
Poissonier 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 0  et od u ie jsea  
objętości jednego wiersza drobnym (Lulien. (petit).

Listy z pieniędzmi mają być pize yłan frankp do Adiai- 
nictracji .D z ie n n i. .  Polskiego.* L isty  reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklaipy w rubryce „Natlecł-ne“ 20 ct. od w iercą
M L. JM

Lwów 24. lipca.
Prezes m inistrów  h r. Taaffe i m inister S k ar

bu p. D unajewski udali się przedwczoraj do Sty- 
rji w odwiedziny do ks. A lfreda L ie c h te n s te in , 
przewódcy stronnictw a klerykalnego w austrjac- 
kiej Izbie poselskiej. Jeżeli d,vóch m inistrów  
sU ada  wizytę prezesowi Klubu, który przez sześó 
la t stanow ił „języczek u wagi® parlam entaryzm u 
austrjackiego i choć nieliczny, n ieraz dał Rządo
wi uczuć swoje znaczenie, w szczególności w 
sprawie szkół ludowych i indem nizacji galicyjskiej, 
to wątpimy bardzo, c*y trzeźw y polityk będzie 
mógł uważać te odwiedziny jako akt zwykłej 
kurtoazji. Przeciwnie, biorąc na  uwagę najśw ież
sze w ypadki w dziedzinie austrjackiej polityki 
w ew nętrznej można wnosić niem al z pewnością, 
że zjazd t<-n m iał na celu kom prom is z partją, 
która w przyszłem  stadjum  spraw parlam en tar
nych odegrać ma rolę w ybitniejszą.

rester Lloyd  o trzym ał w tym przedmiocie 
następujący telegram  z W iedn ia: „H r. Taaffe i
p. D unajew ski konferowali wczoraj przez dwie 
godziny na zamku H ollenegg 5 ks. Alfredem 
L iechtensteinem . Zdaje się być rzeczą pewną, 
że h r . Taaffe pragnie zapew nić dla gabinetu 
urzędniczego poparcie stronnictw a konserw aty
wnego. M inisterstwo ma się w przyszłości sk ła 
dać przew ażnie z żywiołow arystokratycznych 
i zaznaczać bardziej swoją dążność koserw a- 
tj w ną“ .

D oniesienie to jest bardzo prawdopodobnem. 
Że gańm et h r. Taaffego p rzeksstałca się powoli 
w ob jdw u kierunkach, świadczy o tem świeże 
m ianow anie m inistram i dwóch urzędników z n a 
zwiskami szlacheckiem i, którzy dla ogolnego po
stępu ludzkości na polu konstytucyjnem  prawdo
podobnie nie wiele uczynią. W Europie środko
wej czuć od dłuższego czasu prąd reakcyjny, 
który występuje coraz groźniej, a w niektórych 
państw aen doprowadził konstytucję prawie ad  ab
surdum To też i A ustrja uie je s t wolną od tego 
nowoczesnego „konserwatyzm u*, który zam arko- 
w ał się w ostatn ich  czasach drobnem i. ale nader 
charakterystycznem i faktam i. Przypum .nam y tylko 
podniesienie Opłaty szkolnej, zakaz noszenia un i
formów przez oficerów rezerw y i n ’eczynnci land- 
wery, rozporządzenie co do muzyk wojskowych, 
usunięcie dziennikarzy z głów nej kw atery pod
czas wojny i manewrów itp.

Temi rozporządzeniam i utorowali sobie pp. 
m inistrow ie doskonale drogę na zamek w Hollen- 
egg  i prawdopodobnie doznali tam nader uprzej
mego przyjęcia, co m usiało im być tem więcej 
na rękę, ile że rokow ania z W ęgram i w sprawie 
reform y cłowej n ie  zapow iadają się zbyt świe
tnie. Rząd austrjacki zm uszory  będzie albo prze
forsować w Radzie państw a nowelę ełową w pier- 
wotnem  brzm ieniu przedłożenia rządowego, albo 
„w yciągnąć z tego faktu konsekwencje konsty tu 
cyjne®.

W obec nowego prądu „konserwatywnego® 
w Austrji skrupulatność pod tym względem zm niej
sza się niem al z dniem  k ażd y m ; zdaje się więc, 
że gab inet zdecyduje się na  pierw szą ew entual
ność i w tym celu pragnie zjednać sobie Klub 
ks. L iechtensieina, aby zeń uczynić rezerw ę na 
wypadek, gdyby pew na część posłów polscich 
usunęła się od głosow anie.

T a  droga, którą Rząd h r . Taaffego obrał ce
lem dalszego law irow ania ponad stronnictw am i, 
je s t nader pochyłą i ślizką. Prow adzi ona, przez 
liczne przepaści i nastręcza bardzo wiele n iebez
pieczeństw, jak  zwykle boczna droga, szczególnie 
w życiu konstytucyjnem .

W tak  trudnem  położeniu, w jakiem  znaj
duje się obecnie gabinet h r. Taaffego, my spo

dziewaliśm y się innej taktyki. Zdaw ało nam  się, 
że je s t to osta tn ia  chwila do decyzji, na jakich 
żywiołach R ząd ma się oprzeć w przyszłości. 
A decyzja je s t tak ła tw ą i stosunkam i faktyczne- 
mi wskazaną..

Prezes m inistrów  powinien był skorzystać z 
feryj parlam entai nych, sprosić konferencję prze- 
wódców prawicy, przyznać się do popełnionych 
błędów i oświadczyć, że w przyszłości chce iść 
ręka w rękę z żywiołami autonom icznem i w Izbie 
poselskiej. Wtedy dopiero oparłby się na silnej 
podstaw ie, a idąc w edług program u wspólnie z 
przewódcam i prawicy nakreślonego, może być 
pewny gorącogo poparcia, i n ie potrzebow ałby 
uciekać się do takich środków, ja k  powoływanie 
na  k rzesła  m in isterja lne beznarw nyeh urzędni
ków, lub pertraktow anie z żywiołam i reakcyj
nem u

W yjaśnia się nareszcie, dlaczego Prołom n ie 
podał praw ie żadnego szczegółu ze spraw ozdania 
poselskiego p. Kowalskiego. Oto p. K. położył g łó 
wny nacisk na to, że w spólna bieda nas gniecie, i ze 
wspólnie w inniśm y pracow ać nad  jej usunięciem , 
dalej, że z dniem każdym widzi, jak  ustępują w aśnie 
i nieporozum ienia między braćm i Polakam i a Ru
sinam i, i że ma w Bogu i w zdrowym poglądzie 
na  rzecz, o k tórą .m chodzi — nadzieję, iż w 
krótkim  czacie stanąw szy na połowie drogi pro
wadzącej do jednego i tego sam ego celu, tak 
jedni jak i drudzy podadzą sobie ręce i wszystkie 
nieporozum ienia raz na zawsze będą usunięte. 
Z uniesieniem  przyklasnęli temu ośw iadczeniu 
wszyscy zgrom adzeni żywiąc w duchu nadzieję, 
że w niedalekiej przyszłości przyjść do tego 
musi, co oczywista nie poszło w smak Prolo-
mowi.

W obec urzędowego przedstaw ienia ostatn ich  
nom inacyj suplentów gim n. jako wielkiego do
brodziejstw a dla stanu nauczycielskiego, robi u- 
wagę Nowa Reforma, że tw ierdzenie powyższe 
je s t pospolitą mistyfikacją tych, którzy nie znają 
bliżej stosunków osobistych w naszych szkołach 
średnich. Owe dziewięć posad [nauczycielskich, 
to zwykłe apertury, które co roku pow stają i 
powstać muszą przez śm ierć nauczycieli rzeczy
wistych lub przejście na em eryturę. Nie przy
była tu więc au i jed n a  nowa posada. C ała  ró 
żnica zachodzi w tem , że kiedy w la tach  po
przednich M inisterstwo m ianow ało nauczycieli 
w różnych porach roku, w m iarę jak  powstawały 
w akanse, obecnie zatrzym ano akta nom inacyjne 
przez kilka miesięcy w biurku i ogłoszono w szyst
kie razem  jednego dnia w gazecie urzędowej, 
ażeby mniem ano, że w ydarzył się jak iś nadzw y
czajny aw ans. Tymczasem każdy z zam ianow a
nych nauczycieli, którego los niby to został po
prawiony, nie pobierał przez kilka miesięcy p ła
cy wyższej, która mu się najaktnalniej na leżała. 
Oszczędzano na nim przez je j przeciąganie t. z. 
intercalare.

D alsza część zarządzeń i reform  na korzyść 
nauczycieli szkół średnich nowego m inistra  s ta 
nowi uszczerbek w dochodach, jakiego doznają 
dyrektorowie szkół średnich z powodu opłacania 
dydaktrów za pomocą m arek. W ten sposób tra 
cą dyrektorowie po kilkaset złr. rocznie (lwow
scy i krakowscy dyrektorow ie 400 do 500 złr.) 
Tantiem a 4 prc. od opłaconych przez młodzież 
dydaktrów, był to dochód legalny, na który każ
dy dyrektor m iał prawo liczyć i niezaw odnie l i 
czył, jako pewne ew entualne polepszenie bytu, 
kiedy podawał się na tę posadę. Czy odjęcie

kom uś pobieranych przez wiele la t legalnych do
chodów bez w ynagrodzenia m ożna nazw ać słusz- 
nem , niech sobie czyteln ik  dośpiewa I

Z Poznania donoszą , że Rząd zam ianow ał 
już  na dwie z pomiędzy trzech kanonij poznań
skich, na które mu przysługuje prawo n o m in a c ji, 
dwóch kapłanów z sąsiednich dyecezyj a to: Ks. 
D o m b k a ,  proboszcza przy kościele św. K rzyża  
we W rocław iu, kapłana mówiącego debrze po 
polsku, każącego co tydzień w języku polskim 
d la rodaków naszych zam ieszkałych we W rocła
wiu, pochodzącego z G órnego SziązK*, i księaza 
dziekana Ju ljusza S c h u 11 z a z W telna, z Prus 
Zachodnich, pochodzącego z G dańska, z rodziny, 
z której ? braci jest księżm i, i to dwóch, czy 
trzech w K rólestw ie Polskiem . W ychodzący w 
Pelplin ie Pielgrzym  dowiaduje się jednakże, iż ks. 
Schultz n ieprzy jął ofiarowanej mu posady.

K orespondent galicyjski Di iewnma w arszaw 
skiego wciąż bałamuci, według danego mu roz
kazu, opinją publiczną w Rosji, praw iąc n iestw o
rzone rzeczy o galicyjskich stosunkach. Mówimy, 
że idzie tu głów nie o bałam ucenie opinji w Ro
sji, bo przecież kłam stw a, w jakich p an  kores
pondent celuje, nie mogą nam  zaszkodzić. P u 
blicystyce losyjskiej ze szkoły Katkow a idzie o 
w zb idzan ie  rozdrażnien ia  w ciem nych w arstw ach 
rosyjskich przeciw Polakom, by się u trzym ał sy
stem  czynownikowski w Z iem iach zabranych, z 
którym  tak dobrze rozmaityjn Trubeckim  i Apuch- 
tinom  pod w zględem  mamony. W racając do ko
respondenta, zaznaczym y jeden  tylko ustęp z „wy
pracowania® jego , a mianowicie: pan korespon
dent przysięgając (już po raz setny), źe w G ali
cji ukramofilów starczy  zaledwie na szczyptę ta 
baki, że całe irzy miljony Rosjan pałają miłością 
ku wielkiej ojczyźnie — zam ieszcza następnie 
taki frazes:... „ A m  l e g ,  o u  y J e z u i t ó w  n a 
s y ł a n y c h  n a  G a l i c j ę ,  a n i  i n n e  w y s i ł 
ki  P o l a k ó w ,  n i e  w y r w ą  z s e r c  m i l j o -  
n ó w  t e g o  u c z u c i a ,  bo leży ono we krwi i 
mózgach Rosjan galicyjskich. Ku temu —  po
w tarzam y raz jeszcze —  nie wystarczy im ani 
sił, a n i  c z a s u * . . .  A  więc widocznie korespon
d en t spudziew a się i n t e r w e n c j i  w o j s k  c a r 
s k i c h .  Dobrze i o tem  wiedzieć.

Konferencja austrjacko-w ęgierska w sprawie 
cła, pisze Budapest. Corresp. zbierze się w 
drugiej połowie sierpnia, przy tem dodaje, że o 
podniesieniu cła od kawy nie będzie prawdopo
dobnie ani mowy. —  „Nie ulega zaś żadnej w ąt
pliwości —  mówi dalej — że Ł ząa węgierski pod 
żadnym w arunkiem  nie zgodzi się na podw yż
szenie cła od nafty na 2 złr. Jeżeli się już tyle 
skarżą na nadużycia, jakie mogą się łatw o zda 
rzać przy dotychczasowym przepisie o cle od 
nafty  surowej, to można będzie wszelkim zarzu
tom łatw o zapobiedz, jeżeli surowiec, przezna 
czony do rafinow ania, w p u ś c i  s i ę  z u p e ł 
n i e  b e z  w s z e l k i e j  o p ł a t y ,  a n a t o 
m i a s t  o p o d a t k u j e  w y ż e j ,  np.  w w y s o 
k o ś c i  8 złr. n a f t ę  r a f i n o w a n ą  p r z y  
w y j ś c i u  j e j  z f a b r y k i .  Takie załatw ienie 
spornej spraw y dogodziłoby wszystkim. Skarb nie 
doznałby żadnej szkody. W ęgry zatrzym ałyby 
swoje dochody z podatku konsum cyjnogo, produk
cja galicyjska m iałaby znaczną sta łą  preinję, a 
fabryki mogłyby ustalić swój byt, podczas gdy 
te ra ', naw et przy cle 1 złr. 42 ct. n ie będą mo
gły  wcale egzystować, skoro ażjo od złota spa
dnie na 18 proc., co przecież uie jest wcale n ie- 
mjżliwem®.

Ta ze wszech m iar ciekawa enuncjacja pół- 
urzędowego inspirow anego dziennika w ęgierskiego 
wskazuje, że spraw a cła od nafty  będzie w kou- 
cu załatw ioną w sposób bardzo podobny do wy
klętego wniosku p. Suessa. Jeżeli wspom niany 
dziennik je s t dobrze poinform owany, to dalsze 
rokowania nad  cłem od nafty  będą się toczyć me 
na podstawie przeprow adzonego w Izbie au s tria 
ckiej wniosku, podwyższającego cło do 2 złr., 
I p c z  na podstawie innego, który W ęgrzy zapro
ponują i k t ó r y  w y j d z i e  z t e j  s a m e j  z a 
s a d y ,  n a  k t ó r e j  w u i o s e k  p. S u e s s a  
s i ę  o p i e r a .

Neue fr. Presse o m a w i a j ą c  z a p r o s z e 
n i e ,  i a k i e p r e y k s .  K L r ,1 JL L d  VU k. i  j e g o  
m a ł ż o n k a  o t r z y m a l i  u d  c a r s t w a  r o 
s y j s k i c h ,  upatruje pew .en związek między po
wołaniem  K a l n o k i e g o  do Isch l i ostatnim  po
bytem  arcyks. Karola Ludw ika w zamku pocz
dam skim  u następcy tronu niem ieckiego a za
proszeniem  arcyks. K arola Ludw ika i jego m ał
żonki do Peterhofu. Zaproszenie tu nasuw a myśl, 
że z>azd cesarski w G asteinie i zjazd m inistrów  
w K issingen ma być uzupełniony przez podróż 
arcyks. Karola Ludw ika do Peterhofu i przez wy
cieczkę G i e r s a  do Kissingen. — Neue fr. Presse 
rozwodzi się szczegółowo nad  tem, ja k  wielkie 
znaczenie ma to zaproszenie ze względu na u trzy 
m anie poko i u europejskiego, ponieważ stosunki z 
Rosją po wypadkach ubiegłego roku uważaćby 
trzeba z całą koniecznością za zamacone, gdyby 
R osja nie w yraziła obecnie zyczenia zadokum en
tow ania swych przyjaznych usposobień. — Zbli
żenie się Rosji do austrjacko-niem ieckiego przy
m ierza je s t jednak  także i dla tego symptomem 
pokojowym, poniew aż przez to osłabnąć musi 
rów nież i nadzieja  odwetu, którą F ran c ja  po
kładać m ogła w ew entualnych zaw ikłaniach w 
Europie.

W Dniew. warszawskim  czytamy . „O dbyw a 
się obecnie w H rub ieszow ie , z a  p o z w o l e 
n i e m  w ł a d z  r z ą d o w y c h  r e s t a u r a c j a  
k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .  N ie mamy nic 
przeciw temu — lecz poinimowoli człowiek się 
pyta zdum iony, dlaczego to w łaśnie parafjanie 
miejscowej praw osław nej parafji św. M ikołaja z 
taką żarliw ością zwożą glinę i piasek —  i ro ca ł
kiem bezpłatnie —  a nadto sypią hojne składki 
n a  w spom niany kościół, gdy jednocześnie ce r
kiew nasza pr aw oslaw na, znajdująca się w daleko 
gorszym  stanie, w ym aga też gw ałtow nej nap ra
wy?... Pozostaje nam  tylko położyć kilka w ykrzy
kników i znaków zapy tan ia  pod adresem  os< b 
władze w kraju m ających, a może nam  wyjaśnią, 
co też ta  m »ra znaczy?... W  końcu nadm ieniam y, 
że ci gorliwcy, co tak chętnie a bezpłatnie pom a
gają do zrestaurow ania kościoła katolickiego, są 
wszyscy praw osław nym i w łościanam i z okolic.

Obrady reprezentantów Spółek 
rolniczych.

Na w ezwanie dra K lem ensa Żywickiego, dy
rektora spółki rolniczej w Tarnopolu, zebrali się 
we Lwowie w B„nku rolniczym  w dniu 15. bm. 
reprezentanci spółek rolniczych w kraju  istn ieją
cych, celem n aradzen ia  się, czy zachodzi potrzeba 
wspólnego działania tego rodzaju instytucyj — 
w jakich kierunkach  i jakiego rodzaju winnoby 
być to wspólne działanie i w jak i sposób ta 
wspólność dałaby się osiągnąć?

Istn ie je  dotąd u nas działających już lub też 
w stadjum  tw orzenia się będących, szesć spółek

rolniczych, a m ianow icie: w Tarnopolu, w So
kaiu, we Lwowie, Stanisław ow ie, Sanoku i T a r 
nowie. Na w spom niane zebranie przybyli rep re 
zentanci tylko 4-ech spółek, delegaci zaś sano
ckiej i sokalskiej z powodu nadzw yczajnych prze
szkód przybyć nie mogli, w nadesłanych jednak 
listach  oświadczyli się w zasadzie za wspólnością 
działania. Zebraniu przewodniczył p. T  u s t a 
n o  w s k i ,  dyrektor Banku rolniczego, t  dr. Klein. 
Ż y w i c k i  wyłożył w obszernym  wywoazie za
sadnicze swe zapatryw an ia: na cel zjazdu, na  
konieczność wspólnego działania i jak iejś wspól
nej organizacji, któraby m iała zadanie rep rezen
tować zjeanoczone spółki n a  zew nątrz — dla in- 
teresów  przechodzących siły pujedynozej spółki, 
dla interbsów kredytu — dla  utrzym yw ania czu
cia z ta rgam ' zbożowemi i światoweml —  dla 
oceniania zapasów w kraju — w pływ ania w da
nym razie na  produkcję i t. p. Sądzi więc, że 
należałoby wybrać jak ieś kolrgium  ze w szystkich 
opółek, któreby czynności te miało przekazane i 
czuwało nad niemi

P . S t r u s z k i e w i c z  sąd z i,' że kolegjum, 
proponow ane przez a ra  żywickiego, nie m ogło
by —  już  z powodów jurydycznych —  spełniać 
tego zadania jakieby mu p rzy p ad a ło ; w obec bo
wiem zupefnie sam oistnej organizacji spółek i 
różnej wysokości przyjętej odpowiedzialności, nio- 
możliwem byłoby przyjm owanie przez owo ko
legjum  zobowiązań praw nych — w obeo osób 
trzecich — w szystkie spółki obow iązljących. 
Osobna taka organizacja, gdyby była możliwą —  
Kosztowałaby zDyt wiele, a nie przyniosłaby spo
dziewanego pożytku.

Oświadcza się za m oi".wą wspólnością dzia
łan ia , które w ynika niew ątpliw ie z samego celu, 
do jakiego spółki rolnicze dążyć w in n e ; po
dziela najzupełniej zdanie d ra  Żvw:ck?cgo, że 
wspólne takie działanie w w ym ienionych przez 
niego i w wielu innych kierunkach, jeżeli spółki 
dodatnio działać m ają — je s t nieodbicie pc- 
trzebnem , sądzi przecież, że takie wspólne dz ia 
łan ie  um ożliw ią . 1. Zjazdy doroczne, regularne, 
dyrektorów spółek, w celo w zajem nego porozu
m ienia się. 2. Zjazdy sporadyczne, w razach ta 
kich, jeżeli któraś ze spółek cnciałaby w spół
działania innych w interesie przechodzącym  siiy  
jednej spółki. N a pierw szych omawmnoby i po- 
rozumiewanoby się co do zw yczainych interesów 
i zajęć spółki, jakoto: co do ogólnego stanu  in 
teresów w okręgu każdej spółki w spraw ach 
obi o i i  dokonanego i obrotu przyszłego w apra- 
wach kredytow ych i dotyczących różnych dz ia 
łów produkcji i sposobów zbytu, oi*z urządzenia 
biur dla zagranicznych stosunków ; n a  drugich  
omawianoby wspólne działanie w szystkich, lub 
kilku spółek w pewnym  danym in teresie , etosu- 
nek udziału i gwarant ji t. p

Gdy dalej, tak dla przeprow adzenia m yśli 
d ra  Żywickiego, jak  i zapatryw ań dopiero co 
wyrażonych, w m ien być wypracowanym dokładny 
projekt związku, nad ktprym  dopiero szczegółowa 
dyskusja byłaby możliwą, proponuje p. S z u s z 
kiewicz w ybranie komisji z poleceniem wypraco
wania takiego projektu i p rzedłożenia go na  na
stępnym  zjeździ e.

P. A u g u s t y n o w i c z  podziela w zupełności 
zdanie p. Struszkiew>cza, a do zapatryw ania tego 
przyłącza się również p. S ł o n e c k i ,  poczem 
postanowiono zjechać się ponownie we Lwowie 
d. 15. sierpnia, do komisji zaś dla wypracowania 
substratu  obrad wybrano pp. dr. Żyw .ckiego i 
Struszkiew icza. Zaznaczono dalej w dyskusji ko
nieczność zaw iązania spółki rolniczej w Krakowie, 
który, jako p u u tt  handlow y, m a dotąd najw iększe 
znaczenie dla naszego kraju i każda jakakolw iek
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Zaczarowane d, iedzicłwo.
Ale G aspar B otsiuskay nie u jrzał już więcej 

pięknej ziemi B auatu. N a czerw onym  gruncie 
Nikomedji znalaz ł dowódcę Rakoczego... Na zie
m i tureckiej prow adził życie bardzo m izerne. 
Jego  wielkiemu dobroczyńcy, Mehemedowi paszy, 
odcięto głowę na  placu A tm adana, ponieważ p o 

z w o lił na  zdobycie Tem eszw aru. P rzed  śmiercią 
pasza wyznał, że węgierski w łaściciel tej posia
d ło ść , G aspar bo tsiuskay , wie najlepiej o u tracie 
skarbów . Od tej chwili raz  grożono, a raz znów 
schlebiano Gasparowi. Z ostał uwięziony, a potem 
zrobiono go kom endantem  oddziału zbn jnego. 
T urcy nie spnszczali go jednak z oka, aby tym 
sposobem skarby na jaw  wyszły. N aw et w z ło 
tym  Rogu m iljon talarów odgryw a znakom itą 
rolę. Zdawało się chw ihw o, iż nadejdzie czas, że 
ze swojem wojskiem i ze zbiegam i węgierskim i 
wkroczy do B anatu , a su łtan  odzyska utraconą 
dzielnicę. Rakoczy otrzym a całe W ęgry, a on 
swoją B otsiukę. Ale nadzieje zawiodły. Turcy zo
stali pobici, padli wodzowie węgierscy ; wreszcie 
um arli synowie Rakoczego i tym sposobem cała 
w ęgierska w ypraw a zosta ła  ad acta złożona. Z 
g a rs tk ą  pozostałych W ęgrów leg ł także G aspar 
Botsiuskay w czi rwonym  piasku.

Tym czasem  jego żoua i syn jedynak żyli 
bardzo nędznie, chociaż uczciwie. Od tej godziny, 
w której rozstali się pod Or6ową, nie widzieli się 
już więcej. G aspara przewieziono Jn S tam bułu, 
żona i syn pozostali w W iddyniu. Z łota uw iezio
nego n ie  podzielił oczywiście ze swoją żoną, bo 
go potrzebował na  przekupienie sędziów tu re
ckich To też opuszczona kobieta żyła jak iś  czas 
sp rzedając bransolety i kolczyKi, a kiedy w resz

cie zabrakło funduszów, śpiew ała w kaw iarniach. 
Był to sm utny zarobek. Później zab ra ł ją  do sie
bie kuglarz uliczny. Ten pokazywał na ulicy tłu 
mowi rozm aite sztuki czarodziejskie a jego um ie
ję tność i zręczność w zapasach jed n a ła  mu wiele 
przyjaciół i wielbicieli. W tow arzystw ie kuglarza, 
przejechała tedy żona G aspara Rum unję i Buł- 
garję. Tymczasem m ały syn dorastał i dosta ł się 
w ręce żonglera, który uczył go i w tajem niczał 
w sztukę naśladow ania kretów i małp, ja k  nie
m niej w sztukę chodzenia na rękach, połykania 
m iecza i w inne pożyteczne rzeczy. Lecz żongler 
sław ny skręcił pewnego d u a  kark i towarzystwo 
się rozbiegło. Pani G asparowa urządziła wówczas 
kaw iarnię przenośną. W  in teresie  tym był m ały 
Jonas bardzo zręczny ; więc żyli dość wygodnie 
i przyzwoicie.

Co wieczora m atka uczyła syna alfabetu ; jak  
niem niej sztuki pisania... W  nocy zaś, gdy w iatr 
w strząsał drew nianą chatą, tak że n<kt spać nie 
m ógł, opowiadała m atka dziecku, kto był jego 
ojciec, że słynął jako najpotężniejszy pan w W ę
grzech  i że posiadał wielkie brgactw a. Opisywała 
zamek, w którym  mieszkali tak szczegółowo, Se 
chłopiec zdaw ał się go widzieć przed swojemi 
oczam i: herby  wymalowane na bram ie, H erku 
lesa wykutego z kam ienia i Delfina przy studni, 
komiczne statuetki i herby na  każdych drzwiach, 
n iedźw iedzia trzym ającego przed sobą jagnię. 
Opow iadała mu rów nież i o błyszczących skar
bach, jak ie  tam  były kielichy i naczynia liczne 
ze srebra  i ze złota. W szystkie skarby ukrył oj
ciec, ale gdz ie?  tego naw et swojej żonie nie p o 
wierzył. M uszą one teraz jeszcze być na dawnem 
m iejscu. Mały Jonas powinien się gorliw ie mo
dlić, a n iezaw odne  odnajdzie te skarby.

Jednakże jak  teraz trzeba  było ciągle żyć 
prawie z niczego. Jonas dorastał, m atka jego 
nadzw yczajnie zestaraała się, georgijskie kobiety 
już w 35 roku życia są staruszkam i. Teraz m ogła 
tylko wróżyć z kart. W reszcie dostała pom ięsza- 
n ia  zm ysłów. Nic dziwnego. W tykała sobie ko
gucie pióra we włosy, tw ierdząc, że była m ał
żonką w ęgierskiego p a ltty n a . Mały Jonas um iał 
po turecka i po w ęgiersku i służył za tłum aesa, 
za co zarobił czasem piastra. P izynosił go zaw 
sze syżej m atce, pozbawionej zmysłów. W reszcie 
o du marła go, a Jonasow i dostały się w spadku 
karty, używane do wróżby i rozm aite g łupstw a,

będące z n iem i w  łączności. Prócz tego odziedzi
czył jęszcze coś więcej.

Jego ojciec um arł w Rodosto i pozostaw ił 
tysiąc sztuk zabranych z sobą dukatów. K onając 
pow ierzył je  tureckiem u Effendi, z którym  żył 
w przyjaźni i prosił, go, «bj odszukał jego żonę 
albo jego syna i tym tę sumę doręczył.

1 sta ł się cud w Turcji.
Z tysiąca sztuk złota, sto dostało się do rąk  

J o n a s a  Botsiuskby.
Lecz i te były skarbem  dla biedaka, a wnet 

nastąp iły  jeszcze inne. Szczęście, skoro raz się 
pojawi, nie zaprzesta  swoich odwidzin.

W  W ęgrsecb przywrócono porządek. B an a t 
na wieczno czasy zdobył cesarz. R ządził w nim  
niem iecki gnbernator, człowiek dobry i ięgi. 
Nazwisko m iał francuskie, mowę niem iecką a 
w iarę papieska, pomimo to był bardzo zacnym 
człowiekiem. Jem u to zawdzięczał B anat, że s ta ł się 
K anaanem  i wszystkie pagórki i doliny brzm iały 
jego nazw isk iem : Meroi.

W ygnańcy  otrzym ali częściową am nestję. 
Skonfiskowane dobra powrócono spadkobiercom , 
a opustoszałe kolonizowano... Otóż pewnego dnia 
muły Jonas B otsiuskay obudził się jako posia
dacz ziemi, obejmującej 16.000 m orgów i w spa
niałego zam k i, w którym m o^ł zam ieszkać.

Ż ałow ał mocno, że nie m ógł wziąć ze sobą 
m atki, by u jrzała  św ietny pałac. K arty bardzo 
jej często prorokowały, że jeszcze będzie m iała 
to szczęście... Z ab ia ł tylko karty po m atce, jako 
jtd y n e  po niej wspom nienie. Z nich zaczerpnął 
on m ądrości na  przyszłość.

Przybywszy do Orsowa kupił koiiia i poje
chał drogą do Tem eszw aru.

Tutaj odszukał gubernatora  i zobow iązał się 
być wderr.ym poddanym cesarza, nie należąc do 
żadnej L ig i i wypełniać wszystkie rozkazy m o
narchy.

Dano mu tedy kom isarza i inżyniera  na  dro
gę, ażeby ci pokazali mu dobra i w prowadzili go 
w ich posiadanie jako właściciela. B otsiuka li
czyła się już  teraz do włości zam ieszkałych i 
posiadała sto dw adzieścia domów. Miasto opu
ścili w powozie, ale musieli często przesiadać 
się do czółna z powodu wielkiej wody.

B łyszcząca wieża, w idzialna z daleka, na le 
żała do Botsiuky.

Jo n a s  uczuł wielką radość. Była to w ieża

Mniej jednak to ma się podobało, że dokoła 
stały  wody.

— Gdzie w łaściw ie zaczynają się moje dobra ?
— W łaśn ie  n a  nich znajdujem y się —  odpo

wiedział inżynier. — N astępnie dodał, że w odda
leniu, gdzie widać długi szereg topoli, znajduje 
się połnocna część jego  m ajątku, południową zas 
oznaczają rosnące daleko trzciny. Topole były 
uschnięte, ponieważ nieustannie stały  w wodzie.

—  Zatem  całe dziedzictwo moje stoi n a  
wodach ?

— Tak, lecz stać będzie wkrótce n a  suchym  
lądzie.

Ten ląd był dziś zarośnięty  tak gęstą  trzci
ną, że zaledwie m ożna było przedrzeć się przez 
nią. A gdzie znajdyw ały się pola, to podobne 
były do opoki skalistej, której nie zaorałby ani | 
pług, ani sam djabeł naw et. Konie m ogły sa- 
ledw ie stąpać.

—  Z czego żyją m ieszkańcy tej wioski, je
żeli nie mogą ani upraw iać gruntów , an i siać.

—  O tem się w krótce dowie młody dziedzic.
Przybyw szy do wsi, znaleźli drzwi i okna

w szystkich domów zam urow ane. N adarem nie krzy
czeli, n ik t się nie po k aza ł; s trze la li z pistoletów, 
ale naw et pies nie. odezwał się w odpowiedzi.

Sąsiad z północy złam ał tam ę i Vega rozla
ła  się po całej wsi, gdy tym czasem  sąsiad od 
południa tam y wcale nie ruszył, a to dla tego 
żeby weda sta ła . Tym  sposobem dawniejszy raj 
zam ienił się na  jezioro. M ieszkańcy opuścili wsie 
przenieśli swoje m ieszkania na  wyspy i żyli z po
łowu ryb.

W edług praw a potrzeba było dwóch św iad
ków, przy oddaniu dóbr właścicielowi.

W  oknie pewnego domu widać było doniczki 
z kw iatam i. W idocznie m usieli tam  mieszkać 
ludzie.

Jonas Botsiuskay zapukał tam do drzwi. 
Odpowiedziało mu szczekanie dwóch psów.

N a szczęście odezwały się dzwony w kościele, 
w ydając dźwięki piękne, harm o n ijii" . Dzwony te 
kazał ulać poprzudni w łaściciel. M ieszkańcy za
pewne udali się na  nabożeństw o.

Młody posiadaez zw rócił taiu swoje kroki. 
O tworzywszy drzwi św iątyni, zdjął buty, ale za

trzym ał na  głowie czapkę i w szedł do kościoła. 
Taki uył zwyczaj w Niaom edji.

W  kościele znalazł pobożną dziewczynę, a 
obok niej chłopca w czerwonym  kaftanie. Po 
schodach prowadzących do wieży zetępow&ł do
brze odżywiony mężczyzna.

—  Hej, dzwonniku, gdzie je s t  pronobzez?
—  J a  jestem  proboszczem.
—  Gdzież zatem  zakrystjan !
— Ja  jestem  nim . Ale ktoś ty  jest, g łupcze ?
—  Jestem  posiadaczem tej wsi, Jonas Bot

siuskay.
P -  Tak ? Przybyw asz z Turcji, w szak tak  ? 

Lecz nie m yślisz przecie, że w szedłeś do m e
czetu ? J e s te ś  bosy. a m asz na  głowie czapkę.

— Alboż to nie je s t w porządku ?
—  O ty poganinie I Czy ty nie znasz re- 

ligji ?
—  R elig ji! Nigdy o tem  nie słyszałem .
— Zam ień więc czapkę z trzew ikam i.
— Ja k  to ! Czy trzeba trzew iki położyć na 

głowie ?
Z am iast w yjaśnienia, proboszcz tak po oj

cowsku pogłaskał go po tw arzy, że aż mu czapka 
spadła.

Jonas zrozum iał; ucałow ał w rękę proboszcza, 
bo tak  go w Turcji nauczyli.

— A teraz powiedz m i, po co przyszed łeś?
— Prosić, żebyś był św iadkiem  w prow adze

n ia  m nie w posiadanie dóbr.
— D obrze, ale muszę pierwej odpraw ić m szę 

świętą.
— Nie ma nikogo w kościele.
— Zanim  znajdziesz drugiego św iadka ja  

się z tem ułatw ię.
—  Czy m łoda dziewczyna nie może służyć 

jako św iadek?
—  N ie ; bo dwaj krew ni w obec sądi, W je 

dnej spraw ie n ie  mogą świadczyć.
— Zkądże wezmę drugiego św iadka ?1
— N a końcu wsi stoi dom cyganki C zafrin- 

ka; znajdziesz ją w domu, ona będzie ci św iad
kiem. *

D obize się jakoś zaczynało! Proboszcz i 
cyganka, jakby w pierwszym  dniu ą tw u re n ia , — 
m yślał młodzieniec, kiedy w rócił do BWfeh prae- 
wodników —  i prosił o p o Ja n ie  h ą jd m »  po cy-

gaIlkran cw ie  świadkowie byli kontenoi, Że się
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organ izacja, jeśli m a dobrze funkcjonować, na 
nim  oprzeć się m usi. W yrażono też nadzieję, że 
w najbliższym  czasie przyjdzie do zawiązania 
spółki rolniczej w Krakowie.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24. lipca.

Wiadomości Z dworu. D nia 8. sierpnia rano ' 
ndaje się c e s a r z  z arcyksiężną M a r  j ą  T e r e s ą  
z Ischl do Gastein. Cesarz pozostanie tam do 10., 
poczem odjeżdża napowrót do Ischl, cesarzowa zad 
z córką pozostają w Glastein do 27. albo 28. sier
pnia, poczem w racają do W iednia, Cesarz wraca 
już 20. sierpnia do W iednia. Po manewrach g a li
cyjskich udaje się cesarz po krótkim pobycie we 
W iedniu do Godóllo. W październiku bodzie we 
W iedniu zebrany cały dwór, by wziąć udział w 
uroczystości ślubnej arcyksięcia O t t o n a  z ks. 
saską M a r  j ą  J ó z e f ą .

Wiadom08Ci osobiste. Jeden  z najbardziej 
ntalentowanycn rzeźbiarzy po lsk ich , Feliks M i- 
k n i s k i  — znany między innemi z ślicznego pro
jek tu  n<4 pomnik Mickiewicza, o którym G u i 11 a u- 
m e wyrażał się z ogromnemi pochwałami, i za który 
autor otrzym ał od komitetu konkursowego hono
rowe odszczególnienie — leży od kilku dni w tu 
tejszym  szpitalu powszechnym, złożony bardzo 
ciężką niemocą. — W przejeździe do wód znaczna 
liczba zakordonowych gości przebywa chwilowo w 
Krakowie, a mianowicie: pani Marja U n i c k a  1 
p. Fbllojan F a l ę c k i ,  znani w polskiej literaturze. 
Bawią te ż : Feliks hr. S o b a ń s k i ,  założyciel i 
prezes schronienia paralityków  i nieuleczalnych, w 
wszechstronnej dobroczynności i obywatelskich dą
żnościach nieustający; oraz p. .Tan G a u t l e r ,  
założyciel kasy zaliczkowej dla emerytów, puzba- 
wiającej lichwiarzy warszawskich wyzysków nie
prawnych, który zwidzą krakowskie zakłady hu
m anitarne. — Gazety warszawskie donoszą, że 
Józef K a s  z n i  c a , mianowany profesorem prawa 
kanonicznego we L wowIł , (.puścił już  W arszawę, 
udając się przedewszystkiem na kurację do Szcza
wnicy.

Nekrologia. Serwil D y a k o w s k i ,  starszy brat 
zmarłego posła śp. Ignacego, zm arł dnia 20. bm. 
w Brodnicy, licząc la t 68. — Dnńczyk, poseł 
J u n g g r e e n ,  członek Parlam entu niemieckiego, 
znany obrońca narodowych praw Duńczyków, przy
łączonych wbrew ich woli do Prns, zm arł d. 20. 
bm. w Apenrade. Zmarły poseł Junggreen  nieje
dnokrotnie przem awiał w obronie wniosków, s ta 
wianych przez Kofo polskie, a przeciw polakożer
czym projektom rządowym zwykle nawet głosował 
tak  samo, jak  Koło polskie, które, wywzajemniająo 
się, popierało też wioski Junggreena, zdążające do 
obrony języka duńskiego w dawniej duńskich, a 
dziś pruskich prowincjach.

Kalendarz. N i e d z i e l a  (25.): Jakóba a p . — 
Sławosza. Wschód słońca o godz. 4. min. 81, za
chód o godz. 7. min. 37.

P o n i e d z i a ł e k  (26.): Anny, Matki M. P .— 
Mirosława. Wschód słońca o godz. 4. min. 32, 
zachód o godz. 7. min. 36.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipca wolno po
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odby łj się 
zaręczyny dra A leksandra K azim ierza Małaczyń- 
skiego, urzędnika Banku krajowego, z panną J ó 
zefą Mar ją Jędrzejow ską.

L w ow ski Komitet opieki nad  wygnańcami 
Z Prus ma do polecenia: 1. Rutynowauego urzę
dnika dla Towarzystw zaliczkow ych, człowieka 
bardzo zacnego i pracowitego z zaszczytną pize- 
szłością. 2. S tolarza wiejskiego lub m ałom iastecz
kowego, któryby także na własną rękę mógł p ra 
cować, gdyby która zwierzchność gminna oświad
czyła potrzebę takiego m ajetra w miejscu. 3. S t a n 
g re ta  puwozowego, żonatego, sposobnego także dla 
przedsiębiorstw  fiakierskich.

Zgłaszać się należy do komitetn nhca A kade
micka 1. 3.

Z Lecznicy lwowskiej. W drugim miesiącu 
po założeniu Lecznicy, tj. od 13. czerwca do 13. 
lipon br., zgłosiło się na oddział chorób wewnętrz
nych dra J a n y  227 chorych, a udzielono <>rdyna- 
cyj 521 ; na oddz. chirurgiczny dra S c h r a m a 
chorych 128, ordynacyi 186 (pizyczem wykonano 
operacyj 24, a 54 razy założono opatrunek anty- 
septyczny, 2 razy u sta la jący ); na oddział chorób

lch czynność w krótce skończyć nuCe i podczas 
kiedy posłaniec sprow adził cyganko, otworzyli 
zamek w jego obecności. Do tego nie potrzeba 
było klucza, gdyż wszystkie drzwi były tylko 
z&gwożdżone.

Nie było tu wcale nic do kradzeuia. W w iel
kich salach nie było an i jed n rj sztuki m ebli, a 
na  palowiskach kominów leżały spalone węgle. 
Jak iś  czas kw aterow ali tu  cesarscy żołnierze, n a 
stępnie zam ek s ta ł się siedliskiem  rozbójników, 
którzy na podstaw ie starych  pism poszukiwali 
skarbów w rozm aitych stronach . Ci tak  rozmaici 
goście zniszczyli zupełnie freski na ścianach, 
rozwalili piece, w szystkie skryte drzwi połamali
i nakoniec cały dom pozostawili na łup s/czarów . 
Było tu  bardzo przyjem nie mieszkać...

Cyganka nadeszła. U branie je j składało się 
z pstrych gałganow , czarna tw arz sfałdow ana, 
ale zęby białe, włosy wypłowiałe — prawdziwa 
stara cyganka.

Jonas lubił tę kobietę, ponieważ wychował 
się pod j t j  okiem. Od niej nauczył się tego 
wszystkiego, co umiał, nawet jego inatka nieraz 
w spom inała o cygance.

Czafrinka pozdrowiła młodego pana błogo
sław ieństw em , i lekka poklepała go po tw arzy i 
r z e k ła : — Zupełnie podobny do ojca. Tak samo 
w yglądał w młodości.

— Czy znałaś mojego ojca?
— Rzeczywiście znałam .
W net ułatw iono się ze wszystkiem, ale z a 

chodziło pytanie, kto wyprawi ucztę. Młody dzie
dzic w pustych salach i przy ograniczonych środ
kach nie m ógł oczywiście i myśleć o tem.

Proboszcz był jedyną w tym  razie ucieczką.
Na w zm iankę jednak  o tem tw arz jego prze

dłużyła się w nieskończoność.
W reszcie jed en  z panów zdobył się na 

odwagę i w ygłosił sen tencję  • Sacerdos debet es- 
se homo hospitalis. (K siądz pow inien być go
ścinnym ).

—  Byłbym takim, ale nie mara z czego. 
Je s te m  ubogi i utrzym uję się ze szczupłej pen
sji. i ł  nie m a żadnych beneficjów, żadnych po
darków, nic, zgoła nic. Tu nik t nie um iera i n ik t 
się nie rodzi. Wegeie nie odbywało się tutaj od 
niepam iętnych czasów. W ieleż to razy  chciałbym  
zjeść kaw ałek inięstt, a trzeba pościć. Naw et dziś 
mam bardzo nędzne pożywienie.

kobiecych dra S i e l s k i e g o  chorych 97, ordyna- 
cyj 280, (operacyj wykonano 8); na odlz. chorób 
dzieci dra S i e r a d z k i e g o  chorych 113, o rd j- 
nacyj 2 0 5 ; na oddz. chorób weneryczno-skórnych 
dra T a t a r c z n c h a  chorych 61, ordynacyj 270; 
na oddz. oczny dra W i k t o r a  chorych 102, or
dynacyj 808. Ogółem zgłosiło się chorych 728, a 
ordynacyj udzielono 2.270. W zestawieniu z pierw
szym miesiącem wynosiła liczba chorych 1.211, a 
ordynacyj 3.406.

W ogródku froeblowskih. p. Dolores R. Mo-
t y c z y ń s k i e j  pod 1. 4 pazy ulicy Kościuszki, 
rozpoczynają się wpisy dziatek z dniem 29. bm. 
w godzinach od 10.— 1. przed południem.

Doroczny popis publiczny w Zakładzie sierot 
w Drohowyżn odbędzie się dnia 31go lipca b. r. 
o godzinie 2. popołudniu. W stęp dla publiczności 
je s t zupełnie wolny.

ZnbWU Się w a li! Widocznie, że komisja u sta
nowiona przez Radę miejską celem należytego zba
dania budowli naszego m iasta nie spełnia należy
cie swojego zadania, co kilka dni bowiem donoszą 
nam o nowych wypadkach zawalenia się snfitów, 
pękania murów itd. Owoż dziś w kamienicy pani 
Hillichowej, ulica Pańska 1. 9, zaw alił się sufit w 
mieszkaniu pierwszego p ię tra , zajmowanym przez 
służącego szkolnego. Na szczęście, w czasie gdy 
się to stało, nie było nikogo w tym pokoju.

W kilka godzin po zawalenia się sufitu, z ja
wiła się komisja wezwana przez lokatorów, celem 
zbadania całej kamienicy.

W oficynach tej kamienicy, gdzie mieści się 
część gimnazjum Franciszka Józefa, zauważyliśmy, 
że rnury w kilkunastu miejscach są zarysowane i 
grożą zawaleniem.

W obec tego, że dnia 1. września rozpocznie 
się znowu kurs szkolny, należy natychm iast przed
sięwziąć dokładną rewizję całego domu. W p ierw 
szym rzędzie jest tu  inreresowaną D yrekcja gi 
mnazjnm Franciszka Józefa, a dyrektor p. Samo- 
lewicz, jako radny m iasta , powinienby postarać 
się o polecenie Urzędowi budowniczemu, aby w 
danym wypadku postąpił z całą bezwzględnością.

Przeniesienia, p . namiestnik przeniósł c. k. 
komisarzy powiatowych: .Tuljana Fedorowicza z
Horodenki do Gi ybowa, a Bogumiła Szeligowskiego 
z Grybowa do Horodenki.

Mianowania. Przez przypadek opuszczone zo
stało w onegdąjszyin numerze, w nominacjach su- 
ple itów gimn. na nauczycieli, nazwisko p. Jan a  
S t  r o j k a ,  który otrzymał także nominację, co 
niniejszem uzupełniamy.

Wały namiestnikowskie, czyli t. z w. „Szkar 
py“, poczęto otaczać zgrabnemi słupkami kamien- 
nemi, połączonemi sztabami żelaznemi.

Na sprzeaai licytacyjną wystaw ił Sąd obwo
dowy w Samborze na rzecz Banku hipotecznego 
dobra Koniów. Ceną szacunkowa 80.380 złr. — Na 
rzecz Towarzystwa kredytowego ziemskiego ogła
sza Sąd po w. przemyski sprzedaż egzekucyjuą 
dóbr Babice i Skopów z przyległościaini Bnczacz, 
Zawadka i Górka. Cena wywołania 50.400 złr.

Wainość małżeństw żydowskich. Trybunał 
adm inistracyjny w W iedniu zajmował się w tych 
dniach następującą sprawą : P rzed 30 przeszło
laty  Chaja Bibi Schonfeld we Lwowie poślubiła 
według ry tuału  żydowskiego Mojżesza Schbnfelda. 
Tenże nabył konsens na wyszynk trunków i pro
wadził interes aż do swojej śmierci, która nastą
piła przbd rokiem. Wdowa na podstawie §. 50. 
ordynacji przemysłowej udała "się do właściwej 
władzy z prośbą, aby jej wolno było prowadzić 
dalej po mężu przedsiębiorstwo. Podanie to od
rzuciły wszystkie instancje z tem nadmienieniem, 
iż małżeństwo jej, zaw arte według obrządku ży
dowskiego, nie je s t ważne i że petentka nie może 
być uważaną za wdowę po Sehonfeldzie. Przeciw 
temu orzec-ieuiu Chaja Schonfeld wniosła zażale
nie do Trybunału administracyjnego. Przew oini- 
czył hr. B e le red i; ze strony m inistra spraw vve- 
wuętrznych przybył radca Lidl, powódkę zastę
pował adw okat dr. Zins. Po długich wy wodach 
obrońcy dra Zlnsa i radcy dworu L idia orzekł 
Trybunał : „Odrzuca się zażalenio jako nieuzasa
dnione, a to z następujących powodów : Nie jest,
rzeczą władz przemysłowych ,-ozstrzygać o w aż
ności lub nieważności małżeństw, lecz owszem na
leży do strony wnoszącej podanie wykazać nale
życie 1 w sposób określony przepisami, iż posiada 
potrzebue v aruuki do nabycia koncesji Pouieważ 
petentka, zaw ierając związek małżeński z Mojże
szem Schoufeldem, nie zastosowała się do praw 
nych pr- episów, przeto małżeństwo jest nieważne.

—  Z acny ojcze — odezwał się na to m ło
dy posiadacz — kiedym przez oknu za jrza ł do 
twego mieszkania-, widziałem  bujającą w powie
trzu szynkę.

— To był figiel szatana, czarodziejstw o, 
optyezne złudzenie. Drugi raz, jeżeli w dniu 
postu pojawi ci się kształt szyuki, szybko p rze
żegnaj się, a zobaczysz, że się udo św ińskie prze
mieni w udko żaby.

Jt-go wielebność m iał słuszność. Objad sk ła 
dał się ze szpinaku z udkami żabierai, z su-zo- 
nej ryby, a przytem  z kw aśm go wina. Panowie 
przywykli do uobrego ,a u l. co żywo stara li się 
opuścić nędzną okolicę, w której naw et proboszcz 
głód cierpiał. N atom iast Jonas, przyzwyczajony 
do nędzy, pozostał.

Kiedy byli sam i z proboszczem, Jonas za
pytał :

—  Chciałbym  wiedzieć, gdzie ja dziś tu spać 
będę ?

— Albo w swoim zamku, albo gdzieindziej, 
mój kochany synu, ale nie u mnie. Jak  widzisz, 
posiadam  tylko iedno łóżko, lecz go potrzebuję. 
Mam tylko dwa pokoje, jeden  dla mnie, drugi dla 
mojej siostry.

Jonas zrobił uwagę, że jego ojciec zbudował 
probostwo.

—  Czy rm ślisz, że to zrobił za darm o? 
Twój ojciec był takim  grzesznikiem , źe codzien
nie muszę za niego odprawiać mszę, aby zm nie j
szyć mn karę w piekle

—  Na tych srebrnych  łyżeczkach, jeszcze 
widać jego herb.

— D ał mi je , kiedym cię chrzcił. Gdybym 
tycb kilka kropel wody nie w ylał na ciebie, by ł
byś rzeczyw istym  poganinem .

— Salem cuejkem ojczulku; pójdą poszukać 
schronien ia  u starej cyganki.

— sp a łe ś  już gorzej niż u niej.
—  Przedew szystkiem  zapalę fajkę. Gdzie jest 

tytoń V
W łaściciil gruntów w ubocznym pokoju n a 

łożył sobie fajkę i oddalił się. Kiedy już wyszedł, 
proboszcz spostrzeg ł, że zab rsł ze sobą dwie ły 
żeczki srebrne . Młody p»u widocznie^ w Turcji 
n ab ra ł złych nałogów . A być może był to tylko 
żart. Prócz tego łyżeczki miały na sobie jego 
herb.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skutkiem najwyższego rozporządzenia z dnia 29 
listopada 1850, na które powoływał się głównie 
obrońca Chaji Schonfeld, został wprawdzie po
zbawiony mocy prawnej przepis upoważniający 
starostów obwodowych do udzielenia zezwolenia 
dla dawniej zaw artych małżeństw, nie uchylono 
jednak innych wymogów kodeksu, od których speł
nienia była zawisłą ważność małżeństw izraelic- 
kich. Tak tedy pani Chaja Ribi, nazwana Schiin- 
teld, nie może być uważaną za wdowę po Mojże
sza Sehonfeldzie, a zażalenie jej mnsi być nznane 
za bezzasadne.

Dramat familijny. Kamienica przy placu Go- 
łnchowskich 1. 3 była wczoraj rano widownią s tra 
sznej sceny, k tóra  rozegrała się między Michałem 
Marcyńcem, stróżem tegoż domu, a jego żoną. Ja k  
zwykle z malej chmary powstaje „wielki" deszcz, 
tak  i między Martyńcami z błahych powodów przy
szło do nieporozumienia i sprzeczki, która prze
mieniła się wkrótce w zaciętą bójkę. Martyniec 
wpadłszy w złość pobił swą małżonkę, będącą 
w stanie poważnym, tak, że musiano ją  natych
miast odwieźć na oddział położnic tutejszego szpi
talu głównego.

M artyniec, przyszedłszy ńo upainiętania i za
stanowiwszy się nad swą brutalnością, zaczął roz 
paczać, a następnie postanowił odebrać sobie ży
cie. Celem spełnienia tego czynu udał s ę na ga
nek trzeciego piętra, zkąd skoczył na dół. Spa
dając zaczepił się jednak o poręcz ganku d ługie
go piętra, powalił się na ten ganek i złamał so
bie krzyże. Nieprzytomnego odwieziono do szpitalu.

„Jenerał Przybylski4, który w ostatnich 
dniach nosił się bardzo skromnie, wystąpił wczoraj 
w pysznym stroju jeneralskiin, złożonym z rezer
wowego kabata ze złotym kołnierzem i stosowane
go kapelusza. Z dnmą i powagą, odpowiednią 
swej wysokiej godności, kroczył on spokojnie po 
głównych ulicach miasta, przyjmując z widocznem 
zadowoleniem głośne „w iw aty1- gawiedzi ulicznej. 
Owacje te jednak przybrały tak głośne objawy, 
że policja, obawiajac się większych wybryków, 
zmuszoną była uwięzić „ jenerała44 i sprowadzić go 
na inspekcję, zkąd po odjęciu mu odznak wojsko
wych zo ta ł wypuszczony na wolność ku niemałej 
radości swoich wielbicieli.

Utopił się wczoraj w stawie Pełczyńskim o 
godz. 3. popoł. infanterzysta 80. pułku piechoty 
Fedko K a m i ń s k i .  Kamiński uczył się pływać 
wraz z innymi żołnierzami, i puścił się już na wodę 
bez linewki. W skutek zmęczenia doznał porażenia 
płne i poszedł pod wodę. Ratunek był natychmia
stowy, jednak Dezsknteezny. Dopiero po trzech 
kwadransach zdołano go na dnie stawn odszukać.

Samobójstwo. Onegdaj donosiliśmy o niefor
tunnym żarcie, jakiego dopnecił się maszynista 
kolejowy Antoni C z e r n y ,  w mieszkaniu swoich 
znajomych przy ul. Gródeckiej 1. 47, gdzie strze
lił 3 razy z rewolweru. Owoż Czerny, pomimo, że 
mu odebrano w policji rewolwer, zaopatrzył się 
w drugi, również 6-strzałowy, z którym udał się 
wczoraj o godzinie 1. w południe do szynku Hand- 
werkera przy pl. Akademickim 1. 2. Tu kazał so
bie dać szklankę piwa i papierosy, a gdy mu je 
podano i kelnerka wyszła do drugiego pokoju, 
strzelił do siebie i padł nieżywy na ziemię. Po
wód samobójstwa niewiadomy, prawdopodobnie 
zboczenie umysłowe.

Krł>kAwr 23. lipąa Pogrzeb nieodżałowanej 
pamięci K aroliny W eiglowej, żony posła sejmowego, 
byłego prezydenta m iasta naszego, etc., odbyt się 
w dniu dzisiejszym o godz. 5. po południu. Przed 
wyniesieniem trumny z domu przy ni. Grodzkiej, 
przemówił nad zwłokami w kilku gorących słowach 
ks. kanonik Polkowski, który prowadził kondukt 
w asystencji licznego duchowieństwa świeckiego i 
zakonuego. Kiedy wynoszono trumnę, chór operetki 
lwowskiej odśpiewał Reąnieiu. Po odbytej w po
bliskim kościele św. P io tra  ceremonji pokropienia 
zwłok, ruszył pochód żałobny przez Rynek i nl, 
F lorjańską na cmentarz. O twierał go oddział straży 
ochotn. ogniowej, i muzyka wojskowa przybyła na 
umyślny rozkaz komenderującego je n e ra ła ; za tą  
szedł karaw an, w asystencji cechów z chorągwiami, 
okryty literaln ie wieńcami, między którymi zauwa
żyliśmy wieniec od Izby handlowej, od Towarzy
stw a strzeleckiego, od straży ogu, ochotn., od 
wielu znanych rodzin w mieście i wielu innych; 
za rodziną postępowały niezliczone tłumy publicz
ności, a wśród tej Rud i miejska in oorpore z wice- 
prozesem p. Friedleinetn na czele, przedstawiciele 
wszystkich w ład z , wieln dygnitarzy, wyższych 
w ojskow ych itd. itd. Publiczność krakowska odda
niem ostatuiej posługi śp. Karolinie dała dowód, 
źe umie oceniać zasługi nawet tych, co skromnie, 
w cichości dla dobra bliźnich pracują — a czcząc 
pamięć nieboszczki, pragnęła okazać serdeczne 
współczucie swemu dawnemu, zacnemu, a przez 
nią ukochanemu prezydeutowi.

Kraków 23. lipca. Podczas onegda.jszej burzy 
wieczorem, pomiędzy godziną 10. a 11., wpadł, 
jak  się zdaje, otworem na strychu piorun do domu 
1. 46 przy ulicy Salinarnej w Podgórzu i wyrwał 
w jednym pokoju na pierwszem piętrze kawałek 
sufitu nad łóżkiem leżącego tam mężczyzny, k tó 
rego lekko kontuzjonował pod piersiami, a w przy
bocznym pokoju zapalił kosz z bielizną. Piorun 
pozostawił także ślady po sobie w inium  miesz
kaniu tego samego domu na piętrze i na dole, 
w lokalu zajmowanym przez właścicielkę domu. 
Ogień powstały z zapalonego od piornna kosza 
z bielizną domownicy natychm iast ugasili i prze
szkodzili wywiązaniu się pożaru.

W czoraj wieczorem po godzinie 10-tej, gdy 
pociąg osobowy Nr. 9., jadący z W iednia do K ra 
kowa, przejeżdżał pomiędzy budkami Nr. 311 a 
312, w Bronowicacli Małych, usłyszano strzał ua 
torze kolejowym, wskutek czego pociąg natych
m iast został wstrzymane. Po zbadaniu miejsco
wości, znaleziono poszarpane w kawałki zwłoki 
młodego mężczyzny i pistolet dwururkowy, którego 
jedna lnfka była wystrzelona 1 zmiażdżona, a dru
ga cała napełniona po sam wierzch silnym nabo
jem. W  osobie sa uobójcy poznano Klemensa Mn- 
łotę, czeladnika bronzowuiczego, z W ieliczki po
chodzić mającego.

Żołnierz policyjny, Mikołaj K otlarczyk, po- 
k> sany tu ta j na początku tego miesiąca przez psa 
wściekłeg > i zawieziony na kurację do W iednia 
do dra Ulmana, powrócił w tych dniach do K ra 
kowa uleczony.

Zydaczuw 23. lipca. Dziś wybuchł pożar w 
naszem miasteczku. Zgorzało całe przedmieście 
zw. „Folw arki44 i kraniec miasteczka, ogółem do 
50 gospodarstw a 150 budynków.

Rawa Ruska 22. lipca. Niemałą sensację spra
wiła w mieście naszem pomiędzy izraelitam i po
nowna komisja asenterunkowa, złożona z jenerała 
FabriziVgo, podpnłkownika Festa , lekarza sztabo
wego Poriasa ł porucznika Aleksandrowicza, tu 
dzież protomedyka dra Biesiadcckiego i radcy Na
miestnictwa p. W intera, k tóra wskutek oszustwa 
popełnionego przy pierwszym asenterunku przez

dwóch żydów i dyetarjnsza Starostw a, tu ta j 
przybyła z polecenia Komendy jeneralnej i Na
miestnictwa.

Dzi ,ń 20. bm. b>ł istnym dniem sądnym dla 
wyznawców mozaizmu. Jęk i i płacze rozlegały 
się po całem m ieście; na tw arzach ojców, matek 
i żon indywiduów poborowych malował się prze
strach. W  eln też, przeczuwając, że mogą być 
uznani za zdolnych do noszenia „W erndlówki", 
pouciekało z m iasta i Bóg wie, czy kiedy znowu 
oglądać będą swe ogniska domowe. Powołanych 
do stawienia się przed komisją asenterunkową, 
było 161. Z tych jawiło się 125. Zostało zasen- 
terowanych do lin ji 20, do obrony krajowej 7, 
do szpitala w celu obserwacji odesłano 1, a 3 od
dano do Sądu z przyczyny samokalectwa.

Zaleszczyki 20. lipca. Około 8.000 opłacamy 
na utrzymanie naszej Rady powiatowej, a tymcza
sem Rada ta  istnieje tylko nominalnie, faktycznie 
bowiem nie mamy ża inej. D rugi rok już upływa 
od czasu odbycia wyborów do tej instytucji. W nie
siono przeciw nim protesta i w rezultacie osią
gnęliśmy tyle, że dotychczas nowa Rada jeszcze 
się nie ukonstytuowała! Na domiar złego, wice
prezes, notarjusz p. Antoni Gross, jedynie nkwa- 
lifikowany i gorliwy o dobro publiczne obywatel,

widząc rozprzężenie i znpełną stagnację w 
czynnościach urzędowych Rady — złożył mandat. 
D zisiaj W ydział powiatowy istnieje już  tylko z 
imienia i doprawdy nie wiem, za co członkowie- 
nrzędnicy pobierają znaczne pensje. Gdybyż przy
najmniej sekretarz posiadał odpowiedne swym 
czynnościom uzdolnienie, ale i na tym punkcie 
sprawa mocno chroma, bo i trudno żądać, aby 
człowiek, co od straży skarbowej przeszedł do 
służby autonomicznej, mógł wykazać się odpowie
dni kwalifikacją dla tej ostatniej. (Gaz. Pol.)

Turka 19. lipca. Od tygodnia bawi u nas 
te a tr  p. Antoniego Ka t ,  t n e r  a, i przyznać po
trzeba, że z wielu towarzystw , które od czasu do 
czasu w naszem mieście gościły, ta trupa najko
rzystniejsze sprawia wrażenie. W ciągu la t k ilku 
nastu potrafił p. K attner zdobyć sobie uznanie 
jako dobry kierownik sceny prowincjonalnej, który 
z prawdziwą korzyścią dla sztuki umie pracować. 
Dobre chęci Dyrekcji bywają przy zepsutym smakn 
publiczności i zamiłowaniu do operetki nie wszędzie 
zasłużonem powodzeniem uwieńczone, i publiczność 
tu tejsza licznem odwidzaniem teatru  tylko w części 
nagradza pracę artystów. Niech więc przynajmniej 
tych kilka słów publicznej wzmianki uiści nas z 
wdzięczności za każdą miłą niespodziankę, którą 
towarzystwo p. K attnera  co wieczoru nam gotuje.

Wiedeń 22. lipca. Wiadomość o śmierci Scarii 
sprawiła w sferach opery dworskiej głębokie w ra
żenie. Postanowiono wysłać na pogrzeb jednego 
delegowanego, który w imienin jeneralnej Inten- 
dentnry i Dyrekcji złoży na grobie wieńce. Zwłoki 
pochowane zostaną w Frankfurcie nad Menem 
w grobie familijnym.

Ołomuniec 23. lipca. Spadł tn ta j grad wiel
kości ja j kurzych, wagi do 20 duka, i porobił 
wiele szkód w polu.

Lubiana 23. lipca. Skonstatowano tn taj dzi
siaj wypadek cholery.

Praga 15. lipca. (Wypadki. Samobójsttoo 
deputowanego). W ciągu bieżącego la ta  zdarzają 
się w Czechach często srnntne a interesujące wy
p ad k i, które tutejszym gazetom niepozwalają do 
żuaw ie grodu ....... ^  gd n u iiM itu  o
bierzmowania, odbywającego się w jednej z wio
sek nad Sazawą, przewodnik tak  wielu przyjął na 
prom młodych chłopców i dziew cząt, zdążających 
do kościoła na przeciwnym brzegu wzbuizonej 
deszczami rz e k i , że nieszczęśliwym wypadkiem 
kilkunastu parobezaków i młodych dziewcząt, uto
nęło. Przewoźnik dziś już stoi przed Sądem. — 
W czoraj przybył do P rag i sekretarz miejski z Cze- 
skięj-Trzybowy, E. Pejka i stanąwszy w hotelu, 
położył się do łóżka. Dziś rano przybył do hotelu 
urzędnik policji, zapytując o przybyłego, którego 
poszukiwano za defraudację. P ejka za zbliżeniem 
się agenta do drzwi, odebrał sobie życie w ystrza
łem /. rewolweru w skroń. — Największe jednak 
wrażenie wywarło tu samobójstwo deputowanego 
t!o Rady państwa, powszechnie szanowanego p. J . 
Klimy. Nieszczęśliwy zapewne pod wpływem gro
żącej katastrofy majątkowej pojechał z Łuszcze
nie, majątku swego, umyślnie do Pragi, by sobie 
kupić vewo)wer, następnie zaś powróciwszy do sta 
cji, w której miał wysiąść, wyszedł z wagonu, za
trzym ał się na peronie, i nim się zdołano spo- 
s trz e d z , przyłożył rewolwer do prawej skroni. 
S trza ł dopiero zwrócił nań uwagę podróżnych i 
służby kolejowej, ale poseł Klima leżał już m ar
twy na asfalcie peronu. Pozostawił on młodą żonę 
i ośmioletnią córeczkę, a w pożycin domowem byl 
podobno zupełnie szczęśliwy. Polityczna jego ka- 
r.jera datuje się od bardzo niedaw na; wybrany zo
stał w Junghunzlau-Tnrnau, jako kandydat samo
dzielny, przeciw rządowemu kandydatow i, Dfi- 
ric.lfowi. Samobójca zostawił dwa listy, jeden z 
napisem „Mojej żonie14, drugi „Moim rodzie,om“. 
Iuteresnjącym jest — że brat nieboszczyka, 
bankier p rask i, K lim a, także sam odebrał sobie 
życie.

Karol Piloty, m alarz historyczny niemiecki, 
zmarł przedwczoraj w Monachjum. Piloty urodzony 
1826 r. w Monachjum, ukończył w 1841 r. Aka- 
demję monachijską i zam ierzał pierwotnie poświę
cić się lito g ra fji, pod wpływem jednaK szwagra 
swego Szorna, profesura Akademji, projekt ten po
rzucił i w sztuce realistyczny kierunek swego mi
s trza  utrzymywał. W  r. 1856 Piloty został profe
sorem Akademji monachijskiej, a w roku 1871 jej 
dyrektorem i przy tej godności dotrwał do końca 
życia. S m doskonały kolorysta i zwolennik histo
rycznych tematów, uczniom swoim nie narzucał 
ani wyboru tematu, ani techniki, ceniąc indywidu
alność każdego i w jej kierunku ją  rozwijając. 
To też Inbo wieln z jego nczniów (Makart. Deftre- 
g.'i\ Spitz, Maks), innemi, niż mistrz, poszło d ro 
gami , wszyacy w granicach swojej indywidualno
ści, rozwinęli ta len ta  wysoko. Z pośród znacznej 
liczby jego obrazów, zasługują na wyróżnienie: 
„Nero na zgliszczach Rzymu14, „Galileusz w wię- 
zienin“, „Śmierć C ezara14, „Pochód Żyrondystów", 
w końcu zaś „Ogłoszenie wyroku śmierci Marji 
S tu a r t14.

Emil Scaria, jeden z najpotężniejszych basi
stów współczesnych, ostatniemi laty  stały członek 
wiedeńskiej Opery nadwornej — z m a rł, jak to 
wczovąj po krótce donieśliśmy - A  onegdaj rano w 
Biasowitz pod Dreznem. Urodzony w roku 1836, 
byl synom ogólnie szanowanego i wziętego lekarza 
w Graca, gdzie też ukończył całe gimnazjum W 
roku 1856 udał się do W iednia na wydział praw
niczy i obok studjów uniwersyteckich oddawał się 
z zapałem nauce śpiewu. W  cztery la ta , po skoń
czeniu fakultetu, postanowił przerzueić się zupeł
nie na pole muzyczne i w tym cela wystąpił po 
raz  pierwszy w teatrze peszteńskim w „Hngeno- 
t&ch14, jako St. Bris. Debiut ten nie powiódł się

mu jednak, eo również spotkało go później w Ber
nie i Frankfurcie nad Menem.

To też radzono mu otw arcie, aby stanowezo 
porzucił karjerę artystyczną , gdyż je3t po prostu 
na scenie „niemożebny". A toli znalazł się jeden 
człowiek, który poradził mu zrobić ostatnią próbę 
i udać się do Londynn, celem nauki u sławnego 
Garoii. Scaria usłuchał tej rady i rok cały praco
wał tam z wytężeniem, solfedżjując bez przerwy. 
Przypadkiem usłyszał go wówczas raz  kapelm istrz 
A b t, bawiący chwilowo w Londynie i tak dalece 
podobał mn się głos młodego basisty, że polecił go 
do teatru  w D essau, gdzie został zaangażował.} 
z pensją 40 talarów  miesięcznie. Po roku dottal 
się na lipską scenę, zkąd wnet zabrano go do 
D rezna i zaangażowano na la t dziesięć. Ztąd ro
bił wycieczki do Londynn i Munachjnm , a około 
roku 1870 przybył na występy gościnne do W ie
dnia.

Zaraz pierwszym występem w nadwornej Ope
rze odniósł sukces zupełny — poczem zaangażo
wano go na stałe z płacą 16.000 złr. rocznie. Od 
stycznia br. nie występował więcej, gdyż objawia
jący się od dłuższego czasu rozstrój nerwowy w 
połączeniu z jakąś słabością mózgową, robiły po
byt j e£° scenie wręcz niejiożebnym. Mianowi
cie trac ił pamięć w sposób gwałtowny, przed ka
żdym występem dostawał tremę, jak  młody debiu
tan t i raz  nawet z płaczem prosił dyrektora 
Ja h n a , aby jemu wyjątkowo pozwolono mieć na 
scenie n boku suflera. W idząc z każdym dniem 
w zrastającą dekadencję umysłową biednego a rty 
sty, musiano go się pozbyć wreszcie i w tym 
celu w delikatny sposób dano mn dłuższy urlop 
„dla poratowania nadwątlonego zdrow ia14.

Scaria rozporządzał olbrzym im , nadnatural
nym prawie głosem basowym i był niezrówna
nym interpretatorem  w W agnerowskich zwłaszcza 
operach.

Woda karisbadzka. N . dzierżawę rozsyłki 
karlsbadzkiej wody mineralnej podano następujące 
oferty i K a r n t h ,  B o l t e n i  Sp. w Hamburgu 
126 500 zł.; P i c k  w Pradze 120-000 zł. i połowę 
ezystego zysku roczneg ,; P r i n c e  i A p o l i n a . s  
Company w Londynie 150.000 i ł .  i 375.000 zł 
na reklamę w ciągn 15 l a t ,  M a t t o n i  w K arls
badzie 120.000 z ł.;  P a c u ł y  i W e r n e r  
w Wrocławiu 150.000 z ł.;  Jn ljusz S c h o t t l f i n -  
d e r  jano zastępca dotychczasowego Lobia Schott- 
liindera 175.000 z ł . ;  E i s n e r  i R o s s k & m m  
w Flladelfji 140.000 zł. Rozstrzygnięcie konkursu 
ma niebawem nastąpić

Pu swojemu. W ładze niemieckie uczciły ro
cznicę urodzin Gustawa F reytaga, zawiadamiając 
go o podwyższeniu w trójuasób płacouego przezeń 
podatku dochodowego. Solenizant zaprotestował 
podobno energiczuie przeciw tej ostatniej owacji.

Królowa serbska w Szmeksie. Do Wieku 
piszą ze Szineksn pod dniem 16. lipca: U nas od 
3 dni okiopna słota. Przedwczoraj wieczór, w na j
większy deszcz, przyjechała od staregu Szmeksu 
królowa serbska. Królowa serbska je s t to osoba 
przystojna, bardsu podobna do swych portretów 
na rycinacn, i dystyngowana. Synek jej, prześli
czny chłopczyk. Węgrzy zrobili jej owację, bo 
kilku z nich, w lekkich strojach narodowych, e- 
skortowalo ją konno przed karetą, w 4 konie hare 
zaprzężoną. U wejścia lo willi przywitano królowę 
kilku słowy i podano bukiet z górskich kwiatów. 
Muzyka też ciągle grała. Królowa sama, jako i 
iej .damy, ubrane były bardzo skromnie, a jedna 
z lam już a tarsza nosi kolpaa pą>>, wo-CBt»r<ty aa 
głowie i czarny atlasowy kaftan  serbski, wyszyty 
złotem, z szerokiemi rękawami, ubranemi sobolami. 
Na cześć królowej dano tu  wczoraj bal. Zwidziła 
ona wczoraj i nasz Szmeks, upatrując willę do 
wynajęcia, gdyż w sierpnia ma przybyć przez Za
kopane do Galicji. J a k  wiadomo, królowa wybor
nie włcda językiem polsŁim, chowała się bowiem 
na Podolu i Ukrainie.

Korespondencja Redakcji. W ny Filip G. w 
Wiedniu: Dziwisz się Pan, źe w pismach pol
skich czytasz niejednokrotnie wyraz Kurhaus i 
zapytujesz, czy na określenie tego niemieckiego 
słowa nie posiada język polski własnego w yrazu? 
Owoż, pochwalając w zupełności i w zasadzie go
dząc się z drażliwością Pańską w kwestji maka
ronizmów, — czy one puchodzą z języka niemiec
kiego, czy francuskiego itp. — mniemamy z dru
giej strony, źe niepodobna znów tak  bezwzględnie 
stosować ostracyzmu do tych wyrazów, które mają 
już poniekąd prawo obyw ate^iw a w naszym ję 
zyku, chocby z tego tylko tytułu, że są y.tzyst- 
kim zrozumiale. Kurhaus niożnaby wprawdzie 
przetłumaczyć dusłownie: „lecznica14; atoli przy
zna Pan, że inne znaczenie przywiązane je s t do 
niemieckiego „kurhanzu“, a inne do naszej „lecz
nicy14. Lepiej byłoby już pisać „dom zdrojowy", i 
ten wyraz spotykasz Pan zapewne równie częito 
jak Kurhaus; a że i ten ostatni bywa używany, 
pochodzi to — zdaniem naszem — ztąd, iż nie
raz dla enfonji, dla lepszej gry słów, poprostn 
dla formy, piszący poświęca rzecz, k tóra Pana 
dziś słusznie oburza.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. H o r o w i t z ,  znany 

artysta-m alarz warszawski, znakomity portrecista, 
bawi od kilku dni w Łańcucie, gdzie wykouuje 
portret pani hrabiny Alfredowej Potockiej w na
turalnej wielkości.

Na Wystawę nieustającą Zjednoczonego To
warzystwa P rz  'jaciół sztuk pięknych (przy placu 
św. Ducha 1. 10) nadesłane zostały następujące 
obrazy: K rzeszą Józefa „Głowa młodej kobiety14,
obraz olejny. Boratyńskiego „Portret ks. biskupa 
Lentuwskiego14, obraz olejny. Raychana „P ortre t 
K arola Lipińskiego muzyka", obraz olejny. Mas- 
salewskiej Melanii „K rajobraz letni", obraz olejny

Wspaniałego dzieła p. t. „Monarchja anstro 
węgierska w słowie i obrazie'1 wyszedł zeszyt 6. 
tomu poglądowego, a 16. całego wydawnictwa. 
Zawiera ten zeszyt artykuły o stosunkach k lim a
tycznych p. Ju liusza  Hanna i o roślinności mo- 
narchji p. A, Kernera. Ilustracje przedstaw iają 
„Burzę na równinach", „Gai laurowy w A bbazji", 
„Bora w Dalmacji" itd.

„Arcydzieł sztuki plastycznej w fototypach, 
wedłng sztychów oryginalnych, wydawanych przes 
Karola D i v a 1 d a , z tekstem objaśniającym dra 
.T. S s e n d r e f a ,  przetłumaczonym na polskie 
przez Boi. S p a u s t ę“ , wyszedł z tomu II . zeszyt 
3-ci“ i zaw iera następujące fototypy : Rzeka Ty-
ber -- sta tua L  a n g i 3 r  a ; Znalezienie Mojże
sza — P- Y e r o n e s e ;  Córka Tycjana — Ty 
c j a n •, P isarz  — D o w y ;  Porwą ie Oreitei przez 
Boreasza — R u b e n s a .

„Kilka słów o hygienie duszy." Je s t to wy- 
dana w Poznaniu odbitka odczytów W awrzyńca 
B e n z e l s t j e r n a  E n g e l s t r S m a ,  wygłoszo
nych przezeń w „Towarzystwie Przemystowem" 
w pałacu hr. ZamoysKich.



DZIENNIK POLSKI

Dr. 0cll6i uwicz, który pizeu czaa dłuższy po- 
ówl-joal s ij studjom n*d bipnotyzm em , przygoto
wuj® obecnie do drnkn obszerną prac? w tym 
przedmiocie. Fr»oa ta  budzi zajęcie, dr. O. bowiem 
bdŚrf hipnoty.m  jako środek leczniczy w szpitalu 
Bkl^etriore w Paryżu i tam zwłaszcza w zastoso- 

go do chory co umysłowych bardzo pomyślne 
otrzymał wypadki.

.L utnię (tntejsze Towarzystwo śpiewackie) 
•uproszono do K n n ic y  na dwa koncerty, które 
°dkędą się w pieiw izycn duiach sierpnia br.

Z  izby sądowfj.
Wiedeń 22. lipoa.

( Uu\>lnien%e z wojska).
Dziś odbyła się przed tu te j-zy u  Sądem przy

s z ł y c h  rozprawa karna przeciw dwom lekarzom 
o usiłowano oszustwo asenternnkowe. Prokurator.ja 
o»'»irns Efraim a W i n t e r n i t z a ,  doktora me
dycyny, urodzonego w Rantowicach w Czechach,
0 „yłucuenio n Jozefa G a s t l a  tamy przewyżgza- 
jłoe j kwotę 300 złr pod pozorem, że wpływami 
swemł- pofWŁfi uwolnić jaga zyua, ł'r«noiŁzka, *d  
służby wojskowej — i Mamycego B r a n r. a , ró
wnież doktora meJycyLy, urodzonego w Kaab na 
V^ę*rtech, o wtpółudzial w ogzustwie. Pc prze
prowadzonej rozprawie W i n t r r n i t z  gkazany 
został na 18 miesięcy ciężkiego wię-ienia, B i a n n  
Zuątal uwolniony.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e c  n a f c i a r z y  ?>tf:.'ędzie się w niedzielę w 

Kcłoiayi, by uchwalić akces do uchwał /grom adzenia 
gorlickiego.

K s i ę g o s u s z  wybuchł w rosyjskiej miejscowości 
3sobelki powiatu włodzimiersko-wołyńskiego, odległej o 

kilometrów od granicy powiatu sokalskiego i kamin- 
ft»eekiego1

K u l e j  a t r y j - 'B e s l c t d .  Z końcem sierpnia był 
s t— robót następu jący : Roboty prowadzono przeciętnie 
42*6 robotnikami dziennie. Na przestrzeni Stryj Skole 
wgzystkie prawie roooty ukończone Na przestrzeni S tole- 
Baskid wykonano 66V  robót ziemnych. Z  mniejszych 
mojjjow ukończono 56, w robocio znajduje się 20 P rze
kopu tunelu beskidzkiego dokonano d. 29- kwietnia r. b

S p r a w o z d a n i e  o  s t a n i e  u h i< 1/ .h |A v  i>e 
I s n h o n u t i t  h  p o w i a t a c h  G a l i e  i i ,  ułożone z ra 
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego.

( P r z e d  r a k  w z b r o n i o n y ) .
(Dokończenie.)

B u r a k i  przeważnie dobre, lecz mało rosną W nie
których okolicach muszka zjada.

K a p u s t ę  miejscami mszyca przysiadła, i korzeń 
robactwo nnzezy ; mianowicie na prawym brzegu Sann 
około Wysocka, gdzie niektóre kapuściska musiano prze
orać i zasiać hreczką

C h m i e l  w ogóle średn i; ucierpiał od posuchy. 
Mało będzie kwiatu . skąpo wjpu.zez# pasów bocznych.

T y t o ń  w okolicach korodenki dobry, w Borszczow- 
Bsiesn średni i zły.

S i a n o  zebrane ' obrze, jest piękne, lecz znacznie 
go mniej niż roku zeszłego, prawie o '/4 częsc. Oława 
roftuie bardzo pomało. Brak paszy |  powodu skąpego 
*bioru siana i koniczyny zagraża na zimę, a bydło dziś 
ja l spadło nadzwyczaj w cenie na jarm arkach.

S a d y  obrodziły rozmaicie. Wiszni i czereśni jest 
'r  niektórych okolicach obficie; w innych mało, jak w 
°ktęgu cieszanowskim. W Bełzsiem zebrano mniej niż 
rotd zeszłego; w okolicach Kamionki Strumiłowej mało, 
Natomiast pod Radziechowem zbiót obfity, w Żółkiow- 
•kiem dobry, w Sauockiem w ogóle n.Mo co było, miej 
tosmi nie prawie. W isznie zrodziły lepiej niż czeresznie. 
^  Przemyskiem bardzo dobre. Koło Sąciowej W iszni, 
Chyiuwa, Sambora skąpo. W Złoczowskiem czereszni 
zbiór obfity; witznie jeszcze nie doszły W Zbaraskiem 
«*ereszni jes t więcej niż wiszni W Tarnopolsklein sady 
zrodziły obficie. Koło Żurawna, Chodorowa i S tanisław o
wa zbiór mierny. W okolicy Wojniłowa czereszni wiele. 
Podobnież koło P  )dhajec, Kozowy i Borszczowa. W Ivo- 
łomyjskiem zbiór średni. Miejscami chrząszcze kwiat zu
pełnie objadły, więc- nie nie było. W okolie\ Żabiego i 
Kosowa wiszni jest aosyć, c ze reśn i miernie.

R o b o i n i k a płacą w Cieszanowskiem, pieszego 30
do 3i> ent. ciągło 1 2 złr. w. „ , w Bełzkiem pieszaka
20—33 ent., zaprząg paiokoanj 1—i 50 złr . w. a. W oko- 
lioy Kamionki Strumiłowej płacono kosarza r.o ent , dzień 
ciaełv parokonny 1 ^ T- ea t- Ko,° Kaclziechowa dzień 
pieszy kosztuje 25 ent., ciągły 1 złr do l-ao ent. W ż ó ł
kiewskie, „ d a c a  żeńca 35 ent od kopy dziennie 50 ent. 
W Sanockiem  dzU“‘ P‘̂ . y  18- 3 0  ent.. ciągły ,
złr. Koi o Dubiecka do żniwa 30 ent., c.ągły parę bydła
1 Złe •>- I L- > RirezY r o b o t n ik  tam. P łacą dzień* :« r .  i ,  ent. Koło Birczy Ko}o ^
P">«j c 6 -2 5  ent., c ą g ły  1 - 1  * *  sie .Ą. ^  dzień
sł»wia i w Przemyskiem płaea z P
« % » , o , ,  r,; w  s - b . * «  ;;« * >
kosztuje 1 złr. Koło Sądowej Wiszni sierp p . P 

ent. dziennie. W Złoczowskiem kosztuje zie
j 40 ent., o voiiotnika

łatwo W  Zbarazkiem podobnież. Koło Żurawna, Roma
nowa, Bóbrki, Chodorowa płacą żeńca 25 30 „nt. z 
wódką wieczór ; dzień ciągły 1 złr. 20 ent. do 1 złr. 50 
ent. W okolicy Horodenki płacą żeńca po 40 ent. W Boisz- 
czowskiem kosztuje robotnik pifedzy 20—40 ".n t, dzień 
ciągły 2 - 3  z łr w a. W  Kołomyjskiem płacą do sap inia 
kartofli 30—40 ent., kotasza *0—50 ent., dzień ciągły .1 
złr. 20 ent. do 2 złr. w a.

S p r a w o z d & a i e  B a n k u  . - o l n i c z e g o  we Lwo
wie z dnia 28 lipczi 1886.

Dziś nocujemy za 100 kiiegr. loco Łwpu :
M /eh ića  gotowa złr. "5 0  do 8*25, pszenica ubiał

 • ,j0  ■ , pszenica na termina złr. • do •—, żyto
gotowe złr. 5 50 do 6-80, żyto na term ina do —
owies na, nasienie złr. do - * -  owies coroczny
zj r g-  6'60, jęczmień browarny złr. 5' do 6 50
jeczmioń na term ina złr. —' do złr. — , rzepak no
minalnie złr. 8-50 do złr. 8.75, rzepak nowy złr.
— do złr. — , Inianka złr. — — do złr. groch
celny do gotowania 6 — do 10’—, groch obroczny —••— 
do zir.—-—, wyka na nasienie złr. — do złr. , wyka 
obroczna złr. —'— do —' . bobik 6.25 złr. 7 '— z łr do

hreczaa złr. 8 — do 8-50, kukurudza złr. 5 '— do 
7‘—, ohmiel za 56 kilo złr, 55 '— do 70"—, chmiel nowy
za 50 kilo złr. —'— d o  , koniczyna czerwona złr

d o  , koniczyna b iała złr. —•  d0   , ko
niczyna szwedzka złr. —■— do —•—, spirytus za 10.000 
lit. proc. —'— do — , spirytus na term ina złr. 25'50 
do 20'— .

P rzegląd polityczny.
Lwów M . lipca.

:'o Jług  doniesienia Local-Corr. ma być, jak 
v. ladomo, radca N am iestnictw a W o l f  zam ianow a
ny przełożonym departam entu  dla szkół średnich  
w M inisterstw ie oświecenia w m iejsce K r i s / , k i ;  
oprócz tego ma być zam ianow anych dwóch refe
rentów  fachowych, jeden dla niem ieckich a drugi 
dla niem em ieekich szkół średnicn, coby było 
częśeiowem urzeczyw istnieniem  projektu C z e r -  
k a w s k i e g o .

D nia 22. b. m. z e n r a l  s i ę ,  jak  już do
nieśliśmy S e j m  t y r o l s k i  c e l e m  u c h w a l e 
n i a  u s t a w y  o r e g u l a c j i  A d y g i .  P rojekt 
do ustawy przedłożony Sejmowi jest w związku 
z uchwaloną przez R adę państw a ustaw ą o uzu 
p iłn iea iu  regulacji Adygi. O tw arcie Sejmu od
było się w sposób zw ykły : nabożeństw em  uro- 
czj>teni i przem ow am i m arszałka i nam iestnika. 
Na wstępie zweryfikowano wybór p. B a z z a -  
n e l l i ’e g o  u unieważniono natom iast wybór p. 
M o r a n d i n i e ’g o.

Konferencja w peszteńskim  K lubie a r ty s ty 
czno-literackim , w której wzięli udział także i 
deputowani pnrtji niezaw isłej, p o s t a n  o w i ł a  
w s p r a w i e  E d e l s h e i m - J a n s k y  z w o ł a ć  
z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  n a  d z i e ń  1.  s i e r 
p n i a .

W Sehónebergu pod B erlinem  aresztow ano 
w tych dniach, jak  donosi Germania,  byłego po
rucznika inżyniera H. Oficer ten m ieszkał z pe
wną damą przez czas dłuższy i naraz zerw ał z 
nią stosunki i przeniósł się do innego mieszkania.

owarzyszka jego  m iała w swem ręku część ko
respondencji, z której się pokazuje, że p l a n y  
f o i t y f i k a c j i  M a g d e b u r g a ,  g d z i e  da -  
w n . c j  s t a ł ^  z a ł o g ą ,  s p r z e d a ł  o b c e m u  
p a ń s t w u .  K orespondencję tę oddała owa dam a 
władzy i na mocy tego nastąpiło  aresztow anie 
oficera. Umieszczono go najpierw  w wojskowym 
areszcie przy Lipowej ulicy, a następnie po prze
klinaniu się, iż nig należy już do wojska, pize- 
prowadzouo go do MoaDitu, zkad zawiezionym 
będzie do Lipska.

Z MrtUMchjjim piszą do Germanii c > . ustę
p u j e : „ R z ą d  b a w a r s k i  n i e  o g ł o s i  d o k  «-
m e n t ó w il o t y c z ą c y c h k r ó l a  L u d w i k a  II  
i wie też, dla cz.-go iego nie uczyni. Mało mu 
to pomoże, że zadowolni się chwilowo stw ierdze
niem  zadowolenia najwyższej kościelnej powagi, 
zamies/o/.oneni w najwyższym  dekrecie ks. ić- 
jenta. Z wiarogodnego źródła dowiaduję się, że 
nie, istnieją żadne, bezpośreduie objawy najw yż
szej kośeielnej powagi, lecz tylko relacje posłów 
bawarskich. Kto sobie przypomui odręczne pisma 
śp. króla Ludwika I I  z 19. października 1875 i 
26. lutego 1882, tem u nie powinno być w atpli- 
wein, że p. Lutz umie zaopatrywać się w danej 
chwili w wota zaufania. Neneste Nachrichten 
oświadczają po prostu, że niepraw dą jest, aby z 
R zjm u przesłano  reklam acje przeciw manifestowi 
rejenta i tw ierdzą stanowczo, że ani od bawar- 
. .ego Rządu, ani od nuncjatury nie żądał Rzym 

ł^dno^ń611’ a Cj° n‘i,m aH .  nie m iał ks. re jen t 
tm n if  rT T  objaśnień. Ż naszej
i że wręcz coś prze-

(lw rugo dałoby się udowodnić. Coraz bardziej 
rozpowszechnia s,e nadzieją, że niebawem naród

katolicki otizym a zadośćuczynienie. M anifest ks. 
re je i ta  z 6. lipca noszący jego podpis nie mu 
że oyć przedm iotem  dyskusji. Atoli za infor
macje, będące podstaw ą owego manifestu, odpo
wiedzialnymi są odpowiedzialni radcy korony i 
ogólnie uważają za autora m anifestu radcę dr. 
N e m a y rra , przewódcę liberalnej i m inisterjalnej 
większości w Izbie radców państw a8.

Kom itet cen tralny  sta tystyczny  w ros. M ini
sterstw ie spraw  w ew nętrznych o g ł o s i ł  w ł a ś n i e  
s t a t y s t y k ę  r o l n ą  K r ó l e s t w a  P o l s k i e 
go , z kcórej pokazuje się, te  jed n a  połowa w ła
sności pryw atnej ziem skiej w Królestwie należy 
do Polaków; żydów i obywateli rosyjskich.

Do Tayblanu donoszą z B elg radu : P a r t j a  
l i b e r a l n a ,  której p rze^ódcą je s t R i s t i c z ,  
z o s t a ł a  p r a w i e  z u p e ł n i e  r o z b i t ą  po 
uniew ażnieniu 26 wyborów przez komisję dla 
spraw dzenia wyborów.

Z So.. i piszą do Pol. C o r r że opozycja ska
zana w Sobranju na bezczynność, tem energ icz
niejszą rozw ija czynność i agitację między ludno
ścią. G ł ó w n y m  ś r o d k i e m  a g i t a c y j n y m  
j e s t  w y z n a n i e  k s i ę c i a .  Opozycja podnosi, 
że p ro testan t mo może być obrońcą praw o
sławia.

Z Rzymu donoszą, że m inister Bpraw ze
w nętrznych hr. R ^ b  i J a n  t u d a j e  s i ę  w m i s j i  
d y p l o m a t y c z n e j  do WiedLia.

W ediug wiadomości nadchodzących z L on
dynu będzie się S a l i s b u r y  s tara ł n a d a ć  
s w e m u  g a b i n e t o w i  k o l o r y t  w i g o w s k i  
a gdyby się ten zam iar nie udał, h*dzie się ubie
gał o ż y c z l i w a  n e u t r a l n o ś ć  u H a r t i n g -  
t o n a .

fumów łtasMjziitóaPfliiiii?
Kraków 24. lipca. W  Gorlicy murowanej’ za- 

strzM in wczoraj oojczdczyki żandarm a austria
ckiego, 0 1 e j n . k a.

Telegramy biura koresp<
SOija 24. npca. Sosja Izby została przez 

księcia zam kniętą. Ks. Aleksander gratuluje n a 
rodowi bułgarskiem u, że spełn ił jedno ze swycb 
zo tow jazań międzynarodowych, uchwalając zaku- 
pno kolei z Ruszezuku do W arny

Petersburg 28 lipca. Journal de St. Petersb 
p isze, iż nie uważałby wcale za konieczne wspo- 
m iuać o obecności F r i J e r i c k s a  przy odsło
nięciu pomnika jen era ła  O h a n z y ,  która to obe
cność da się całkiem naturaln ie wytłumaczyć 
wspomnieniami, jakie Chanzy w Rosj. pozostaw ił 
— gdyby mu do tego nie dały powodu niew łaści
we kom entarze, jakie do słów E 'redencksa doda
wano. Zbytecznem by był? dodawać, że polityka 
m ocarstw  nie zależy od przypadkowych wydarzeń 
w takiem  mieście, jak Nouarto.

Paryż 24. lipca Komitet obrony odrzucił 
wniosek zniesienia murów fortyfikacyjnych po
między Auteuil i St. Denis. B o u l a n g e r  i 
S a  u o s i  e r  głosowali za zniesieniem .

Londyn 24. lipca. K r ó l o w a ,  księz.w o Ba t -  
t e n b e r g  i cesarzowa E u g e u j a  wsiedli wczo
raj w Cowds na okręt i udali się do Portsm outh 
na rewię floty.

Pociąg kolejowy, który w iózł reprezentantów  
Kolonij na wystawę kolonialną, wykoleił się 
niedaleko Portsm outh. K ilka osób jest ra n 
nych.

S a l i s b u r y  przybył tu wczoraj po po- 
łu d n .J .

Nisz 24 lipca. Skupczyna zakończyła roz
prawę adiesow ą. D yskusja była nader ożywioną. 
P rezydent m inistrów  postawił kwestję gabineto
wą. M niejszość sform ułowała w sw„im projekcie 
program  stronnictw a radykalnego. P ro jek t więk
szości, parafrazujący mowę tronową, pizyjęty 
został 82 głosam i przeciw 37. Rezultat ten  po
witano hucznem i oklaskami.

Wiadomości giełdowe.
/ w ó w  dnia 23. Iip^a. (Z lsby handlowej). I. <*Me 

.a  a tuki Kolei tflfl. f i in i la  Ludwika » 200 t ł  19150 do 
194 50, Kolei Lwów -Czaru.-Jassy 225"50 do 229'—, Hauku 
iupot. ga lL . 278"— do 2 8 3 ' Ba. iku kred. gal. 215 — do 
220' - .  II .JL isty  zaetawue u j  190 złr. wal. auatr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5 1 0 2  — do 103'—, Towar/,, kredyt, 
gal. ziem. 4‘7n 96 — dc 97-— Tow kred. gal. ziem. (>'/, 
102'— do 103 —, Tow. kr„d. gal. zieui gW, fl3 75 do 95'—. 
Banku krajbwćgo 4*/,•/„ r. a. 9 6 — do 97'—, Banku 
hip. gal. 6s/0 103-20 do 104*20 Baakn hip. gal. 5*G 99 90 
do 100 90. B,.nku uipot «,u. z tirem. 101 80 do 102 80. 
III. Listy d łn ine za 100 złr Galio. zakł. kred włóśe. 
(dawniej t>'/0) 3U/, w. a. w llkwid. — do 54 Gal. zakł. 
kred. włośe. (dawniej 5'/,,) &•/,•/ w. a. w likwid. —•— do 
50'—, Ogóln. roln kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los 
w 1. 15 —'— do —• - , IV ub lig i za 100 i ł r  indemniza- 
cyjne galie. 5V, IJH 70 do lo5 70, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośo (dawniej 6*/0) 3*/0 w. a. w likwid.
 du —•—, 3°)0 Obligi komuu. Bankn krajowego
Irj-m iąii 99-25 do 100*25, Po*r<-/' i krainw. j rokń 1878

6®/o 103*50 do 104-75, Pożyczki krsjowej x rokn 1888 
95*50 do 96 50, Losy m iasta Krakowa 17'— do 19-—, 
Los; miasta Stanisławowi. 86-— do 38'— V. Monety 
Dnkat holenderski 5*82 do 5’98, Dukat cesar*kiZ 5 35 do 
5 95, Napoi ondor 9-95 do 10 05, Pół-im pe«ał rosyjski 10*81, 
it  l0"41, Rnbel rosyjski srebrny 1*54 do 1’64, RsLel| ro
syjski p-pierowy ii i |.  do 1*83‘|ŁJ 10C -tarsk  n ietiiac  
kich 61 50 do 62"15, 8 -jb io  za 100 złr. —‘— dn —*—, 
Kuj ony w srnbrze za 100 złr. — do —"—, Pierwsza 
z ;ytor wszystkich pozycyj znaczy: ,płaeą,* draga .ząaa ją  “ 

I k t s d z ń  dnia 24. lipca godzina 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 279 80, A nglo-aastr. — , Akcje t > ik, i Inl m 
 , Kolej Karola Ludwika 193"40, Pot *dn. liu-25,

1864 — , Napoleondor 10 00, Rubel papierowy 1 22‘|,. 
Uposnbidnie: stałe.

Iksodeń dnia 23. lipca godz. 5. min. 57. jednolity 
dług pańsi wc w banknotach 85 20. w srebrze 86- - ,  Renta
w słocie 119 50, 5*/0 austr. renta marcowa 101'95j Ak:je
banku wiedeńskiego 874-—, kredytowego 27930, Londyn 
12605, Srecro -  —, Napoleondor 1 0 —, Dukat «o«. 
men. 5*92, 100 marek niemieckich 6185.

lelegramy »boiou>e dnia 23. lipca — W i e 
d e ń :  Pszenica — , do —■—, złr., żyto — — d o ------
złr,, jęczmień —■— do —*— złr., kukurudza — — do 
—•— złr., owies —•— na — •—, okowita pr. 10.000 łi te r  
procent 25*62 do 25*87 złr. B n d a p e s z t :  Pszenica 100
kilogramów (na wiosnę) 7-55 do 7'56 >łr rzepak
ina grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica żółta 
lipiec) 148 — marek, żyto — marek,  spirytus

loco 37‘25 m , olej rzepakowy —■■— m. P a r y ż  - mąki 
195 klgr. *619 fr., olej rzepakow y , epirytu,v — fr.

Prayjeolkali do Lwowa
dnia 24. lip ca  1886 r.

H O TEL FRANCUSKI. Z. Jordan, z Radówki. K. 
ii-nw id, z Rosji. R. W ierzbicki, z M onastenysk. H. 
Kalknoff, z Remscheid. E. B atault, z Genewy.

HOTEL ŻORŻA. W. W itosławski, z W ełdzirza. 
Dr. Moraczyński, z Podola Rosyjskiego. L. Krieser, z 
Weldzir/.a. J . Horodyski, z Kociubiniec. G. Stenduian, z 
Petersburg*. H. Zakrzewski, z Wikiorowa.

HOTEL EUROPEJSKI. J  Sinacberger, z W iednia. 
K. Keinper, z Rotterdamu. K. Ungar, z W iednia. J . Gross, 
z W iednia.

Trzynasta apteka we Lwowie.
W krótce nadać ma M agistrat lwowski kon

cesję na X III. aptekę n a  Gródeckiem. W w) 
spraw ie wyszła litografow ana broszura p. t . :
„Curriculum vitae aptekarza Mikołaja Karczew
skiego wc L w o w i e który też ubii-ga się o kou- 
cesję na tę aptekę. W idocznie tego życiorysu we
terana-ap tekarza nie m usiało czytać z potrzebną 
uwagą G iem jum  aptekarskie, skoro w zapropono- 
wanem M agistratow i ternie, a raczej kw aternie 
n ie  wzięto pana Karczewskiego w propozycję.
A przecież pełen dziwnych kolei był żywot tego 
męża- Od 17. rokn życia przez 43 la t, z małemi 
tylko przerwam i z powodu wypaakou politycznych, 
pośw ięcał się tenże zawodowi aptekarskiem u. Za 
wyprawę Narujowską skazany został na 8 lat 
ciężkiego więzienia w S /p ilbergu , walczy! w pow -, 
staniu węgierskiem jako podporucznik w legjonie 
Wysockiego, em igrował do Tur.-j* gdzie pomimo 
świetnych widokow powrócił po nadaniu am nestji 
do k riju . Tu przez długie la ta  pozostaje pod do- 
zorem „K reisam tu“ i Policji. Darem nie s tara  się 
o koncesję na aptekę, gdyż ówczesny Rząd prze
śladuje ciągle patrjotę-aptekarza. Dopiero w r. 
1857 pozwala mu otworzyć nową apteczkę we 
wsi Storożyńcach na bukow inie. N astępn;e za
mieniwszy się z właścicielem apteki w Suczawie, 
p. K arczewski budzi ta m  życie patriotyczne i w 
tym celu podejmuje się z wielk.m  skutkiem  a jen 
cji Tow arzystw a kredytowego miejskiego we Lw o
wie, które bez jego  wiedzy haniebnie zlikwido
wało. W tedy zmuszonym by ł p. Karczewski udać 
się do Lwowa, gdzie w r. 1881 nabył aptekę 
, pod Złotym Jelen iem .8 Lecz cóż się dzieje ? 
Z ista je  tu fatalne stosunki. P rzesadzona ien a  
apteki, uierentująccj się tak wysoko, ja k  za rę 
czał dotychczasowy je j dzierżaw ca; wszędzie 
brak kredytu, ograniczone na hipotekę apteczną 
pożyczki w bankach, brak koleżeństwa między 
aptekarzam i, wielkie nakłady i wydatki, darem ne 
s taran ia  o ratunek itd. —  zm usiły formalnie o. 
Karczewskiego do odstąpienia swej apteki z sob- 
niejszeinu finansiści-. Teraz zasłużony palrjo ti, 
sędziwy obywatel, ojciec ośmiorga drobnych dzie
ci, chciałby choć na ruiiiejszą skalę otworzyć ap
tekę na G rodeci.em . Niestety trafia znów na 
liczne przeszkody i in trygi. Grem jum  aptekarskie, 
roszczące sobie niesłusznie prawo staw iania te r- i 
na ima ono w edług ustawy tylko orzektć opiuję 
o pojedynczych kandydatach), niekorzystnie jego 
podanie konkom ituje, forytując młodszych dzier
żawców aptek, a naw et takich, co już od kilku ' 
la t porzucili swój zawód. Sądzimy atol. że Ma- j 
g istra t lwowski bez względu na  intrygi uboczne, 
uw zględni słusznosć sam ą i udzieli koncesji naj* ■ 
starczem u i najwięcej zasłużonemu aptekarzowi.

N A D E S Ł A N E .
K a  in to ie M jJ ą c ą  n o w o ś ć ,  którą każdy ama

tor kawy powita niezawodnie, zwracamy uwagę czy
telników.

Nowością tą  jest przypraw a, która dodana przy spo- 
rządj tan rt ąawy aa picia, do k«wy w ziarnach, użycza 
kawie ową św ietną barwę i cudownie delikatny i pikoutny 
siu- k jak i posiada sławna na uały świat podawana w K arls
badzie kawa.

\/.ipo„ in i .na- przyprawa ma nazwiako : „W e b e r s  
C a r i s b a d e r  K a f l e e - G e W k . z  i n  F o r t i o n a- 
8 n u 11, \ a siS ona w fabrykach nadw. dostaw-
cy O t t o n a  E  W e b e r a  w W iedniu Berlinie i nade- 
beul-Dresden T d a .t t„  j, można w Kartonach uawLri ą- 
cyTSh po 30 sztuk, wystarczających do blisko 300 filiżanek. 
po 30 et. w przeaaiejszyeh sklepaeh korzennych.

N A D E S Ł A N E .
Gościec, reumatyzm i cierpienia nerwów są wielce 

rozpewszechmouemi chorobami i jest prawdziwa zasługą 
wynalezienie śro d k a , działającego najczęściej’ n ieza
wodnie.

Otóż zasługę (ę ma p. F r. Jan  Kwizda, e. k. do
stawca nadw. i aptekarz obwodowy w Korneuburgu wy
nalazłszy swój wyborny płyn gośćcowy, który to preparat 
według osób nie tylko w wspomnianych wyżej wypadkach 
z powodzeniem używało, ale bywa on (akie ordynowany 
z upodobaniem przez lekarzy, o czem świadczy mnóstwo 
listów od znakomitości medycznych.

Zwracamy więc rzczególniejszą uwagę na ten p repa
rat i przypominamy, że p. Kwizda postarał się o to, ażfby 
ten nieoceniony środek znajdował sie we wszystkich 
aptekach

Zwracamy uwagę cierpiących na gościec, reumatyzm 
i nerwy na anons w dzisiejszym numerze o „płynie gość
cowym* Kwizdy.

Ciągnienie już 2. Sierpnia
Główna wygrana

100.000 Hr w  złocic
L O S Y

CZERWONEGO KRZYZA
w łoskie i

sprzedaje w e  L w o w ie  najtaniej

AUGUST SCHELLtNBtRG
DOM BANKOW Y i K A N T uR  WYMIANY.

'  KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE '
na tegoroczny jubileusz n a d z w y „ * a j u y ,  nabywać 
można po 10 ct za egzemplarz w kancelarji parafialnej 
0 0 .  Bernardynów. — P r2y zakupnie 10 egzempiarzy 
1 b e z p ł a t n i e ;  50 egzempl kosztują 4 zł., a 100 egz 
tylko 7 zł. Portw jum  od 10 egz. począwszy opłaci eks
pedycja. Książec ek tych używać można do’ nabożeństwa 

w całej Galleji i W. Ks. Krakowskiem.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oraz mala
ga w różnych gatunkach po cenie 2 i ł r .  do 3 t i r .  50 ot

• O O O O 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 *
O Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, O  
Q a p o w o d u  o b e c n y c h  n i s k i c h  k u r u 6 w  Q
O 5 ° /0 Listy Zastawne premiow. Banuu Hipotecznego Q
Q losu jące  s ię  po  110 złr., n
Q  jako też 2609 1 *

Q 5 ° /0 Listy Zastawne nieprbm, Banku Hipotecznego q
Q  lo s u t^ ‘-e s ię  p o  1O0 z łr . q

O Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie jk 
uajkorzyntniejszemi warunkami. V

g SOKAL 1 ULIEN 8
y  DOM BANKOWY i KANTOR W YM IANi a

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o

. W d o w a
. r. 1863, który j>o

z 3giem dzieci po 
żołnierzu polskim 

. -• iu u N  n u n  fiusuięcił wszystko dla 
y j-zym y, po długiem tułactwie po obcych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia
n o  żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
j*p życia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, oeie- 
jbnieuiem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sobą i sierutaini.

l i .  Jfr.
Ulic* Hjiadzista liczba 11.

Ulica Podia sMegu nr. 4 i nr. 6
(przedłużenie ulicy Jagiel lońskiej

ulicy Bi j aickiej)
przy

większe i mniejsze pomieszkania.
Ulica Brajerowska Nr. 8

(od niedawna przedłużona do ulicy M ic
kiewicza)

większe i mniejsze pomieszkania.
B h/szei wiadomości udzii ia Z a r z ą d

r e a l n o ś c i  K n iija  B r a j e r a .  ufc*  
Kazimierzowska 1. 37. 21G__ ‘

N a b i a ł
Wszelkiego rodzaju w 11 ii.j■ ej'BZt-j jakosi-i 
 ̂ folwarków: Niesłuchowskiego i żele  

c-howskiego.
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskirgo,
Dobr JE  Hr. Alfreda Potockiego

„MIMEM HALICKA”
ttdzież uolftca wyborną kawe, herbato,

d /iiiiiGdzież poleca wyborną 
9ileko, podśmietanic i t. d. pi 
eały od godziny 6tej rann do lotej v .le‘ zV 
Pedawane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znajduje 

*ję w aażdym niedzielnym numerze „K u
bera  LwowsKiego.* 2140 10—0

Ś w ia d e c t w 0  l e k a r s k i e  n r .  3 6 .

Pański . .P I E R N I K  H 1 G 1 E -
jest z n a k o m i t y m

f r a k i e m  do  u r .  f u  lo^w a n i a
t r a w i  e 11 i a  i u s  u  111 ę c i  a d o 1 e a l  i
w o ś <* i li e ni o r o i (1 :i 1 n v  ̂ 1 •
Ed. M ulei/shi we Lwowie. l |n P-
L. UZYŃSKILGO, fabrykanta p ie rn i 
ków i sucharków w .T a r o s ł a w i u.

Cena za  szt-nuę '*0 iet. Do naby
cia we wszystkich aptekach i handlach, 
tui77i*eż we własnych składach: Lwówj 
"I. Halicka nr. 8.' Kraków. Sukiennice 
nr. 22. Przemyśl, ul. Franciszkańska.

2u(il 7 —0 e

I* omocnika
poszukuje 2147 7 - 0« i  r r o 

r 17a ®rajera

Karbolinenm
piękno kasztanowo brunatne

najtańszy środek do ('ociągania wszel
kich drewiąnych na  w o lne  p o w ie 
trze  w y s ta w io n y c h  p r ze d m io tó w  

jako to :

budynków drzewnych, stodół, drzwi 
stajennych, Yiarzędsł gospodarczych, 

wózków, stołów, ław ek i t, p.

przeciw zgniliźnie
poleeaja 2163 1—O

HUBNERiHANKE
w e  L w o w ie .

K ra jo w e  i  zagran iczne- 
r o d z im e  1988 u —o

W

O D Y

mineralne
z tegorocznego nalewn

ot! M a ja  c ią g le  ś w ie ż e
otrz,ym uje i po leca

H  - A .  JS T  1 5  B  X j

ST. MARKIEWICZA
Lwowie, w Rynku 1. 12.

W  Najmniej C 8 *

t  złr. 10 dziennie «
#  pewnego zarobku •

7 -0

O d  4 0  l a t  I s t n i e j ą c y

Główny Skład Farłepiaauw
a h i y  s m u t h y

orzy ul. Sykstuskiej 17,
pi/.eniesionj został na przeciwną stronę 
tejże samej kamienicy i zaopatrzony w 
nove z liajeeliiiujszyeli fabryk pianina i 
fortepiany — jak : Biisendorfera (koncer
towe i mignon) E hrbaia , Schwei ;hofer» 
(z żelaznym sztimsztockem), lleitzm anna, 
Ilambnrgei-a. Hofbauera, W irtha i wielu 
innych i takowe z 10-letnią gwarancją 
najtaniej sprzedaje, wypożycza, a stare 
2133 w zamian przyjmuje. 6—8

pewnego
2129 d la  każdego  . _ v

»  bez użycia k a p ita łu ^
Wg1 kto w stałem miejscu swojego

pobytu zechce zajmować się sprze- ^  
jilfc dążą legalnie wystawionych listów;
WF ratalnych (Ratenbriefe). Oferty ^  
S r  ueleży adresować:
H  Wechselh. H. FUCHS Budapest. &
p&fjf I> « i* o t l» e a g a sse  O. r*a^ .

Każdy nagniotek
i b r o d a w k a  usunięte zostają niezawo
dnie- i bez bolu w najkrótszym czasie przez 
samo penzlowanic zaszczytnie zna..ym je 
dynie prawdziwym ś r o d k ie m  p r z e -  
e i iv k o  „ a s n i o i k o u i  R a d l a a c r a  
z apteki Czerwonej w Poznaniu Kar on z 
flaszką i peuzlem oO ent. 2063 10

Premjowane najwyższą nagrodą: 
/ło ty m  medalem. *«*

S k ła d  w e  Ł w o u  i e  w  a p t e c e  
Z y g m u n t a  B u e k e r a .

Premjowane na wystawach 
światowych: w Londynie
1867. w Paryżu 1867, w Wio- 
juiii 1873, w Paryżu 1878.!

Fortepiany m nsty
dla W iednia i dla prowincji koncertowe,! 
salonowe i krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks
port' wej Gottfr. Cramor Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po uko, 400, .450, 500, 550, 6oo, 
650 zł Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C Javier-Verschleis8 U. L e ih -A n ttta łt  
v ‘ -A. T h ie r fe łd e r , W ie n , V I I .

B u rą g a sse  71. 2o5ó 12-0

IGNACY FRIED
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13

poleca 2125 li—O

swój nowo założony i obficm zaopatrzony

FORTEPIANÓW i PIANIN
najnowszej konstrukcji, z najsłynniejszych 

fabryk i w najlepszym gatunku
p o  n a j t a f Ł s z - y o ł i  a e n a o h .  

t a k ż e  z a  u p l a t a  r a t a l n ą .

Również wypożycza fortrpiany.
—  K laner-Tertaiffs- m l  L e t a S a l t .
Prawdziwym skarbem
dla nieszczęśliwych ofiar u a m o p o -  
l u a z a n i a  (onanji) i t a j e m n y r h  
w y k r o o z e ń  jest sławne dzieło :

Dra. Reta^a Ochrona,
w polskiem wydaniu — Cena 1 zł.

Każdy, który cierpi w skutek tych 
o k r o p n y c h  w y b r y k ó w ,  powi
nien to dzieło bardzo uważnie czytać, 
gdyż nauki w niem zawarte, chronią 
r o k  i - o e z n i e  t y s i ę c y  o u o b  o d  
p e w n e j  f t u u e r c i . — Nabywać mo
żna przez V e r la g s-M a g a z in  L eip -  
zig , N ew m a rk t 31, tudzież przez 
wszystkie księgarnie. 2049 9—12

KONKURS.
Na mocy uchwały Rady miej

skiej z dn i a  18. lipca I88t> r. 
ruzpisuje się konkurs na oj»ro- 
żnicną posadę lekarza miej
skiego w mieście powiatowym 
Zydaczowie. Roczna płaca 200 
do 300 złr. w miarę tego, jakie 
kandydat posiada studja. Doktor 
medycyny otrzyma pierwstŁeń- 
srwo i wyższe wynagrodzenie. 
Pudania wnieść należy do l i .  
Sierpnia 1886, na ręce zwierz
chności gminnej.

Żydaczów, 19. Lipca 188B.
Burmistrz

2172 2 - 3  M o l c r r . y c l c i .

Z a ł o ż o n y  w r .  I b i d

MAGAZYN P A P I E R U
R. BODEK

we Lwowie ul. Ormiańska I. 3.
wysyła swoje C e n n i k i  bezjła tn ie  
i franco i uprasza o łaskawe zażądanie 

tychże. 2091 5—10

Zmiana mieszkania.
Mieszkam obecire przy placu (lal..-kie 
i. 14, I. piętro (g * ie  Księgarnia Polska) 

i ordynuję od 9—1 od 3—5.

M .  J > .  L i s o w s k i ,
2017 6—u Dentysta.

Premjo
wane

m

h;ij\YY's.:a 
o azna ku.

P. T. hm p ten tG H i cImMu!
O r jg iu u lu e  a n g ie ls k ie

waMchy na cMiel
(Ilopfen-Sehienengarn) 

poleeaja w najlepszych jakośeiaeh

H. Lohr i Syn w Zatecu
( S a a z )  w  C z e c h a c h .

Jedyni reprezentanci dla konty
nentu.

Wzory i cenniki tudzież wańtuchy 
iii i ni a tui owe na żądanie.

Tylko przy suszeniu na v,a.ituoh*o* 
nuzna otrzymać piękny w rto io iow y 

ohmiel. -'166 1

R ealność
| ua Bukowinie, składajaca się z ( rzeszło 
j-łoO morgów (najwięcej lasu) jest do 

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u p. K o n s i a n  

t e g o  J a k u b o w i c z a .  w Mołdawskiej 
Bani 11 i.

o o o o o o o o o ó o o o o  
O Cieplice Trenczyńskie O
W na W e  g r z e c h  , 30 minut. o,1 stacji V  
O  kolei Tepla - ’1 reuczyn - J eplit Ter- f j

nu  sloM iana nrl __ Q0 !* D ><■■ ^
O 

h 0
Omy siare .ane od 2 8 u — 32 R

skuteczniejsze w cierpieniach gosc
10  cowych, artrytycznyeh, nemobulac

O itd . Zakład wygodnie urządzony, li _  
ży w pysznej dolinie Mał.u-h ić a n a l. 9  
Pobyt przyjemny i tani. Pijmiitek s e -  Q  

x  zonu 1. maja. Z Krakowa prz^z Trze- 7  
[y h iu ię ,  Oderberg, Sillein, Tejda dole

O zakładu 9 godzin drogi. Na większych Q
stacjach bijety tam i naf'tiu rói 3'>‘ | '" '  «

□  tańsze. Podręcznis iiflonn. Dr. Fili, ■ W
A  klewioza we wszystkich księ/;arni:i' k Q 

; Ar Broszury i wyjmojiynia udziela n ,
Q  żądanie bezpłatnie t  4 « . ^ : --*<• P
5  K sią żęc y  za rzą d  kgp ii h m ii 
Ć O O O O O O O O  “



DZIENNI* POLSKI.

Br. Anion. Bergera
nowy porsdaik w«ł«baściach ptotswyoh
i tlw rayM  ' l i t  ubojg* płci), Scie wy
dani*. D d nabycia u autora -3 1 itr., 
za zaliczką wraz z opak. 1 złr. 20 ct. 
TaUe Iw ualn  lla ta« -i. (Md dytkreoją 

l I Oki. 1999 33—0 
Ord daaowa od 3—5 pn pałudnin. 

Lu iw. ułlcu Karola Ludwik. Itozba 7

POSTĘP
w wydoskonalenia fortepianów i pianin, 
tyoh ulubionych instrumentów jes t w naj
nowszy m czasie nadzwyczajnym. Sprowa
dzone z W iednia i zagranicy instrum enta 
do pierwszego sWa i.i w G alicji t. j. 
głównego składu p. L. Marka we I.wowie 
(Rynek 1. 9) st fnowią wystawę w tją i  
zakresie i wyszczególniają się ivszecl - 
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 c. m. długi, posiada ton ir j.ram entu 
koncertowego, mechanikę w H ług  wska
zówek fach iwych dyrektora Marka i in 
nych artystów starannie  wykończoną, na
dającą się do najlżejszych cieniować tak 
d.’a 1 wydoskonalonych jakoteź początko
wych pianistów; posiada rwałuśó n ie
zrównaną z powodu metalicznej ramy 
całego korpusu a powierzchowność wy
kw intną z drzewa czarnego, bogato . gu ■ 
stownie zło ie~  grawirowaną, jako .->ajpię- 
kniejsza ozdoba salonu. Ceny są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka snrze- 
daje także na ra ty  po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjmuje w zamian 
uzywaŁe instrum enta Również ma jedyne 
zastępstwo dla G alicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 1—0

K L A T W - Ę
lepszą ja* prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE-4
pół kild po 75 i 80 cm.

polec-a 2003 84—0

HANDEL KORZENNY
ST WOJCIfiCflOWSIMO

r  A c n i l  o 7 C h o r a io iT in y .

« W n ■- KaRe*i:

3* ■ i.t
® eeatwu*—.n an t ,tr

Jłranrgette*
»oa

K c d .  D r .  B l s e n c ,
WtUm, IX., P s n i l l u r u H  | l a 
• M |i |W  knkn  Mc Actata tm 
acUtam WU4 -  esMtoMtS ,U»«S.c*r»«T1 * c V u t '
O r t ta u . .1 ti|liu  osa 11—4 tUt. 

MnbUMięttsrtliimwtMwas^. 
fnkctt ■ airt. UtakaauMt* ta r j r  
b t  m m c  M th »»A Mc tran  
a u |  n a  « i .  »ró.rfq«W fnf.ff-. 

*a u  oM.aeiAact.
■ ■ i f i U i

W a g a  bydlęca
na 10— 12 cntr. metr. z poręczami i cię
żarkam i ; dalej w a g a  p o m o . t o n »  
na 40—50 cntr. metr. do ważenia w yła
dowanych wozów i zwierząt tucznych. — 
Obiedwie zbudowane bardzo siln ie , nowe 
jeszc .e , cechowane przez c. k. Urząd ce- 
m entnlezy, bardzo dokładnie iunk jjunu - 
jące , i pochodzące ze u  akomitej ta* ryki, 
ta  '  tzem lab poszczególnie do sprzedania. 
2126 po najniższej cenie, u 3 —3

B. Hemu era w Wiediin,
Landstrass? Erieglergasco Nr. 11, 

- Parterze Th-ir-Nr. 5.

Ekstrakt roślinny
(V e g e la b il i fc i i  e k s t r a k t )

D r .  S C H W * E I G E B A
lee ty  pod gwarancją w przec.ągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to : polneje, 
osłabienie płciowe, oraz będące a  :•«e p 
ikach ehorobs nerw iw i mlecz* pacierzo
wego, wszystkie zaś inne choruby płciowe 

w jak  najkrótazym c M ie .
Dostać moznL fukon po S t  złr. wraz 

z opuem  ożycia i korespondencją bezpo- 
ir id n ie  u 2013 7 —21

Dr. Bchweigeri w Medalu
V III . Laudong, 2 9 .

F M  OLEJNE
gotowe do użytku i szybko schnące

FARBY
do malowania dachów w najlepszym 

pokoście tarte,
Nąjlepaze Farby

tarte w  pokoście mineralnym, 
odpowiadają różnym celom, nad-Ją f a r 
bę i połysk za jsdnonJow em  pocią
gnięciem, wysechaji, w niewieln godzi- 

Muaó i tańsze eą od olejnych.

F a r b y  do f a s a d
rozpuizt izlne vt wapnie do kolorowa

n ia  bndyi.RÓw, w 36 kolorach,
W uelkie gatunki lakierów kra

jowych I zagranicznych,
P Ę D Z L E

z najlepiej renomowanych łabryk. 
T.*ktury dachowe, ter pogazowy 
i drzewny, masa terowa, asfalt, 

cement i gips.
O liw y  do  m a szy n  i  sm a ro w id ło  

,lo  osi że la znych ,
Pasy eoórzane do m aszyn,
P a n !  yu m o w *  do m u szu n ,
Chnrty konopne do m aszyn,

N O W O Ś Ć ]

Lniane napuszczane pasy de maszyn itp,
polecają

HOMEE i B IS IE
39 w e  L w o w i e  j e - o

K arty wzorów, cenniki 
specjalne oferty, na żądanie 
atis i franko.

Najbllisze ciągnienia! '
G łó w n a  w y e ra n a

1 0 0 . 0 0 0  lir t złocie
Główna wygrana

ni- rrii nnn ^stopaiia JU li-L M J U  f  zlocie
Najmniejsza wygrana 30 lir, 

dochodź, do 45  lir. bocznie 4. ciągnienia
d n ia  1. lu tego ,

„ 1. m aja,
„ 1. s ierp n ia ,1. listop ad a .

£ Losy oriin. po torsie im %
Nabywać m ożna w K antorze 2128 A

Schelhammer & Schattera,
W ie n , S tadt, K & rn tn e rs tra s se  2 0 .

owość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z )  r y l i l c l i  -1 gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tnzin 5 złr., również wszystkie gatunki 
r o ln e a  z p ę c h e r z y  r y b i c h  i g u m y ,  od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 
g i |b k i  delik: tne fiaucuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rozsjta  

pod dyskrecją za pobraniem G u m m iw a a r e n - A g e n t i e ,  A le i. H o s e ,  W ie n  
1* K ó i ln e r h o f g a w g e  4,  I .  N to c k . Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cnt.

Pierwsza c. k. wyłącznie nprzyw.

F a b r y k a  f a r b
( F a c a d e - F a r b e n - F a b i i k )  

KAROLA KBOXHTEI^EBA
(dawniej P- Garcch w S nnrrlng), 

w W iedniu  Ik l. H a n p tstro sse  Nr. 1 3 0  w dom u w łasn ym ,
dostawcy arcyks. i książęcych zarządów dóbr, kolei żelaznych, 
towarzystw przemysłowych górniczycL i hutniczych, wielu przedsię
biorstw budowlanych, niemniej wielu właścicieli fabryk i realności.

F a i T s  t y c h
u iy w 1 ą od r. 1860 z upodobaniem do pokostowania budynków wszelkiego 
rodzaju, w szczególności: p a ła c ó w , w ił„ ko śc io łów , *zk£ l, p u b  li, z- 
n  /e h  z a k ła d ó w  itp . z e rn ą trz  i wewnątrz. Znajdują się zawsze na sk ła
dzie w 36 rozmaitych próbkach, klgr. 16 ct. i  w ylej, dostarcza się suche 
w postaci proszku, a równają się one, co się iyczy czystości barwy, prawie 
zupełnie m a lo w a n iu  o le jnem u , przewyższają je  zaś o tyle, że nie szko
dzą merom podczas gdy przy m a lo w a n iu  o le jnem , pory murów zostają 
zatkane, wskutek czego wyps.iow.tnie się ścian na zewnątrz jest niemożliwe 

i wilgoć okazuje się na wewnętrznej stronie.
Farby te są rozpuszczalne w wapnie i każdy może się tem bardzo 

łatwo zająć. Di podwójnego pi “ leczenia farbą jednego kwadratowego metra 
potrzeba okuło lu—1 i deka vejże. K a r t  z  w z o r a m i, również w s k a z ó w 
ką  co do  u ż y c ia  udziela się na żądanie g ra tis  i franco.
Rczliczne fałszerstwa skłaniają mnie usunie przestrzenz przed falsyfikatami.

R o z s y ła  się  w  k r a ju  i  za g ra n ic e  2109 6 —10

l)  z n a n ą  p o w s z e c h n i e  z a  n a j l e p s z ą

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG
polecają: 2056 11—0

3 w e L w o w ie .
D o s t a ć  m o ż n a :

w e L W O W I E  u  n a s ,  R y n e k  3 8  i w e w s z y s tk ie h  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c h ,
na prowincji;

W  BOCHNI u p_ J . Michnika.
, BORSZCZO W IE u pni 01. Armatys.
, BRODACH n pp. W itkowski i Sp.

„ u p. Adamowicza.
, bRZEŻA N A CH  u oni B W roński ej.
, BUCZACZU u p J . Neumanna.
, BUSKU u p. M. Ooldhabera.
, ( HODOROWTE u p r Marxa.
, CZERNIOW CACH u p A. Bayera 
, „ up . W. Ługustynowicza
! ,  u p . S t.K uim ińskiego.
, „ n p. Ign. Schnircha.
, C ZuR T K O W IE  u p. & Kosteckiego,
, DĘBICY u p S. Seredniekiego.
, D O LIN IE n p. M. K irschens.
, DROHOBYCZU n pni O. H erschdorfer 
, .  u p. L. Saidorfera.
, GORLICACH n p. S. Muszyńskiego.
, GRÓDKU u p. A. Lipusa.
, H U SIA TY N IE u p. A. Daniele wicza 
, JA RO SL IW /U  u p. O. Strassberga.

„ u p . A. Tumidajskiego.
, „ u. p. K. Zabłotnego.
, JA Ś L E  u pp. J . Pollaka i Syna.
, K LLUSZU v" Towarz. spożywczem.
, K łM IO N C E  IT R , u . n .  J . Sklenki. 

KlM POi jUNGU u  p. K. Neumayera. 
KOŁOMYI u pp. J . Różańskiego i Sp.

 ̂ u p. J  Romanowicza.
KOPE "ZYŃCACH u p. N. Pozamenta. 
KOSSOWIE. a p. M. Kamila. 

r K R A K uW IE  u  p, J. Barberowskiego 
„ u p. S. F . Fischera.
„ u p H. Fritscha.

FR> iSN IE u p. J . Lazarowicza. 
ŁAŃCUCIE u p. J . Cetnarskiego.

„ u p. J. Oanielewicza. 
LiSŻAJSKU u p. S- Pomeranza, 
LISK U  u p. R. Barańskiego.
M IELCU, u pp. J . Dembickiego i Syna. 
MIKULiŃCACH u pni E . O. Grosinann.

W  M ONASTERZYSKA( R  u p. J . Suhla. 
, MO CISKACH u p F rz. Lebdy.
„ MYŚLENICACH u pp. J . Gutmanna i S. 
„ NADW ÓRNIE u p. J . K isielew kiego. 
„ NOWYM SĄCZU p. J . Miller.
„ _ „ u p. J . Kostkiewicza.
„ PO D H A JC A Ć H n p J  Z.m m ta spad

kobierców.
„ PRZEM YŚLU u p. M. Kozłowskiego. 
„ „ u 1 M. Kruga.
„ „ n p. Faliszewskiego.
„ -  u p. M. O. Gansa.
„ RVDOWCACH u pni L . Sonnenreich. 
„ ROHATYNIE n p. F. Marx- 
„ „ w Narodnej Tarliowli.

RZESZO W IE u p. E. G. Ńeugebauera. 
_ u p. F. Jaśkiew icza.

„ SAMBORZE u p. A. Kromera.
„ SANOKU u p. R. Bartha.
„ „ u p. J .  Rynczarskiego.
„ SE R E C IE  u p. J .  Dempniaka wdowa. 
„ SIE N IA W IE  w Towarz. Spożywczem. 
„ SKALE u  p. J . H. Kohna. 
u ŚNIATYNEE u p. u. Bohma.
„ STA N ISŁA W O W IE u p. K. Jonasa.
„ STARYM SĄCZU n p . A  Essena.
„ STRY JU  u pp Lechiukiego i Koster-

iri A wi £i 7 9
B SUCZAW IE u p. L . Ilnickiegu 
„ n n p. J . Szymoncwicza. 
u T A R N O PuL U  u p. H. Skowrońskiego. 
„ T A R N O W IE u pp. W. Miildnera i Spł. 
„ r  u p. Cad. Soharfa.
,  TŁUMACZU u p. J  Hubschmanna.
„ TŁUSTEM  u p. W . Budziszowskiego.
„ TU RCE u p W, Kaczyńskiego.

TYŚM IENICY u p. J_ Zamichowskiego.
„ W ADOW ICACH u p. A. Pohla.
„ ZALESZCZYKACH u p.H . Sanockiego. 
„ ZŁO CZÓ W IE S  p. F . Kordeckiego.
„ ŻÓ ŁK W I u pUF- Olearczyka.
„ ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza.

Od 1H la t używane  
B e r g r e r a  m e d j c z n s

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości le .a rsk  , nżywane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — B t rg e ra  m y d ło  d z it gciow e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e rg e ra  m y d ła  d z ieg -  

, iow ego  i nważać na znaną markę oenronną.
N a u p o rc z y w e  c le rp ie r ta  n a s k ó r p e  używa się zamiast mydła dzieg

ciowego ze skutkiem

Bergera medyeznegt mydła dziegclowo - starczanego
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegciowego, albowiem za
graniczne wyroby imitowane sa bezskuteczne.

Łagodniejszem myd<< m dziegciowem na usunięcie n ieczysto śc i p łc i , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użycir służy

Bergera glycerynowe mydło dziegciowe,
które zawiera 35 procent glyceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład w ysyłek:

A ptekarz G. Heli & Comp. w  Opawie.
Premiowany honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie farmaceu

tycznej we W iedniu 1883.
G łó w n e  3„  ta d y  w e  L w o w ie : u pp. aptekarzy P. Mikulaseha, Zyg. 

Ruckera, H. Blumenfeida. J. P iepesa, tudzież u reszty aptekarzy lwowskich 
i w wielu aptekach w Ga’licji. 2022 13—18

Do utrzymywania zdrowia są niezbędnie potrzebne 
prawdziwe wyroby siodowe Jana Uoffa.

Da W ielneżnacf oaa. Król. nadwarnega dastnwcy J a n a  H o f l f a  w Wiedniu I. B u
B riuneratrnaaa Nr. 8 .

Baden koło W iednia, 6. lipea 1886.
Wii lm jzay Panie I Od wielu la t używałam dla utrzymywania mojego zd r- via, 

słodowej Czekolady zdrowia Jana  fljffa. Jeżeli mi wyrzłi takowa, a ja  bez niej ob
chodzić się musiałem przez dni kilka, to zaraz cierpiałem  na niestrawność, silny 
kaszel i osłabienie nerwów. C ierpienia te jednak opu: zczały mnie natycLmi .s t przy 
powtórnem regularnem użyciu doskonale działającej Jana Hoffa słodowej 
Czekolady zdrowia. — Chcąc być zdrowym i silnym, nie mogę zaniedby
wać używania Jana Hoffa słodowej Czekolady zdrowia, gdyż ta do 
utrzymania mojego życia stała się prawie nieodzownie potrzebną — 
Proszę więc uprzejmie przysłać mi za gotówkę przez oddawcę 2 kilo I. soriy tego 
wybornego środka. — Składając Panu jak  najserdcczniejsz. podziękowanie, zostaję” 
z największem poważaniem F ilip  W ien er,  rabin w Baden koło W iednia.
O strzega s ię  p r z tJ  n aślad ow an ym i p rep aratam i i u p r a sza  s ię  
przy k u p n ie  u w a la ć  n a  o ry g in a ln ą  m arkę och ro n n ą  (w izeru 

n ek  i podp is w yn a lazcy  J a n a  Uoffiu.)
P i z e s y ł k -  n iż e j 2  z£ , n ie  uskćuteozniają. się.

D o tta ć  możuiii we wgzygtkicu a p tek a ch , drognerjacki i w ię
k szych  sk lep a ch .

Główne składy we L w o w i e  u pp. ap t.: Z Ruckera, P. M ikolascha^J. BaŁera; 
K. Krzyżanowskiego, II. Blumenfeida, i w handlu Karola B ałłabana, — W  B i a ł e j  
we wszystkich ap tek .ch  i u p. R. T larok; w B r o d a c h  we wszystkich ap tek ach ; 
w C z o r t K o w i e  L. Noss a p t . ;  w C z e r n i o w c a e h  Ig, Schirch , A. Bayer, a .  
T abakar, i we wszystkich ap tekach; w Drohobyczu u p. Jabłońskiego ; i w obydwu 
ap tekach ; w J „  r „ s ł  a w i u u pp. J . Rohma, W isłocsiego i S. E llenberga; w K o- 
ł o m y i  u p. J . Sidorowioz; w K r a k o w i e  u pp. K. Wiszniewskiego, W. Redyka, 
J . Trauczyńskiogo,E . S tockuara, J .  J a n ig a , E. Fuchsa, P. Krokiewicza, W. F enza; 
w N o w y m S ą c z n  u p. W. F ilipeka a p t.; w P  r  z e m y ś 1 u u p. M. K >uga; w R z e 
s z o w i e  u p. Karpińskiego apt.,; w S a m b o r z e  u p. Aleksiewicza a n t. ;  w S t a n i 
s ł a w o w i e  u pp. J . Macury i A. Amirowicza a p t. ; w T a r n o p o l a  we " szyst- 
kich aptekach; w T a r  D o w i e  u pp. apt. II. K ajasa, J . Mufdnera i S półk i, 
w Złoczowie u p. Jozefa Goldy.

Również w ap tekach : w B iałej, Borszczowie, Borysławiu u p. Sam. Freunda, 
w Brzeżana< h o p. apt fl D ursta , w Dembicy, Dobromilu, Dolinie, Gródku u p . i,pt. 
L ippusa, w Haliczu, w H usiatynie, Kopeczyńcach, Krystynopolu, K uttach, Mielcu, 
M onaslerżyskach, Oświęcimie, Podgórzu, Podbajeach, Przeworsku, Sieniawie, sok ilu, 
Stryju, Uhnowie, W adowicach, W ygodzie u p. Politzera, w Zaleszczykach, Zbarażu, 
Żółkwi i  Żywcu! 2173 ) -1

KW IZDY PŁYN GOSCCOWY
od wielu lat wypróbowany znakomity środek przeciwko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.
Używce go można ze znakomitym skutkiem przeciwko 

z w i c h n i ę c i u ,  s z t y w n o ś c i  m . . s / k n ł ó w  i  ż y ł ,  p r z e k r w a -  
w le n iu ,  z g n i e c e n i u ,  n i e c z u ło f i c i  s k ó r y ,  dalej n a  m ie j 
s c o w e  k u r c z e  ( k u r c z e  w  ł y d k a c h ) ,  przeciw b o to m  
n e r w o w y m , o b r z ę k ł o S c io m  p o w s t a j ą c y m  w s k n t e k  
d r n g o t r w a ły c h  o b a n d a ż o n  j ń ,  głównie także d o  w z m o 

c n i e n i a  p r z e d  i  p o  o d b y c iu  w i e l k i c h  w y t ę ż e t i ,  p o  d ł u g i c h  
m a r s z a c h  1 t .  p  , tudzież w p o d e s z ł y m  w i e k u  n i. o s ł a b i e n i e .

Prawdziwe preparaty powyższe znajdują s ię :
W e L W O W IE : u pp. aptekarzy: H. Biumenfeld, A. Sklepiński J  W ie- 

wiórski. — E n  g r o s s  u p p . : J . Beiser apt., Z. Rucker apt., K Krzyżanowski ant 
Hubner & Hanke droguer. r  '

W  K RA K O W IE: u pp. aptekarzy: fl. Markiewicz (przedtem K R edrk) 
A. Siedlecki, J . Sobierajski, \ .  Stockmar, J . Trauczyński, C. W iszniewski E n  
g r o s s :  M. Jaw ornicki, J .  Jan iga “ "

Dalej E n  d e t a i 1 w aptekach.
E n  g r o s s :  przez większe drogerie: Bełz, B iała, Biecz, B ielice, Bóbrka 

BochLia, Bor_zozów, Borysłr.r/, Broay, Brzesko, Brzeżany, Buczacz, Czerniowce’ 
Chodorów, Chorostkow, Czortkow, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, Drohobycz F ry 
sztak, G liniany, Głogów, Hor idenka H usiatyn, Jarosław , Kołomyja, Kossów 
Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadworna, Nowy Sącz, Niemirów, Podgórze Przew orsk’ 
Przem yśl, Przemyślany, Radomyśl, R»wa Ruhatyn, Rozdół, Rozwadów, Rzeszów’

Żydaczów etc. gggg 5 _(j
G ł ó w n y  s k ł a d  u  F r a n c i s z k a  J a n a  K w f a t iy

c. k nadwornego dostawcy 1 właściciela apteki obwodowej w Koineuburg 
C e n a  f l a s z k i  1  z ł r .  w .  a .

Znajdują się także składy prawie we wszystkich m iastach i m iasteczkach wszystkieh 
krajów koronnych 1 są ogłaszane od czasn do czasu w dziennikach prowincjonalnych 

Do łaskawego uwzględnienia. Przy zakupnie tego preparatu upra-
szamy zwracać uwagę x \  I .  Fubhcznosci,  ażeby zawsze „Kwizdy płynu fiaśćcoweao“ 
każda flaszka, jakoteż  karton zaopatrzony był obok umieszczoną m arką  ock ronna ,

Ważne dla myśliwych!
Główny mm Uroni i jrzyWw myśliwsldcii

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
we Lwowie i w Tarnopolu

p o l e c a  p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  :

u ^  Z     — » 12 ” » D50 I

1 | i

- r - i s s ą .  ^  « -  - * l

D łu g o a ó  c a ł e g o  H i t n ć c e  1 0 0  c t m .
W a g a  8 0 5  d e k a g r .
C e n a  6 5  z ł r .

Je s t to broń myśliwska, k tóra  ‘iznaaa została przez ludzi fachowych 
za najlćpszą w swoiin^ rodzaju tak  p o d  względem precyzji strzału jak  i wy
kończenia nadzwyczaj starannego. Karażhinki te przewyższają wszystkie 
dotychczasowe systema magazynowe sweją pojedynczą konstrukcją i trwałym 

I mechanizmem. ’ 2151 2—12

Grnit ilinstriiMy ia  Manie mzsytdn taco .

*W T E Ł E d R A M t *611
Niżej poapisany uprzejmie zawiadamia o  n r w e  u r z ą d z o n y m  n t t n d l z

towarów Maiaioyclt płócien jalicjjstick i tapuciiycli
jak  również różnych towarów w zakres tegoż handlu wohodząoyjh 

p o d  f i r m ą ;

ROMAN W OYCZYŃSKI
w e L w o w ie , P la c  M a i ja c k i  l. 10 .

P .  T .

Upraszając uprzejmie o łaskawe poparcie tego przedsiębiorstwa — 
zapewniam, żę wszelkich dołożę, starań, bj fa t doboronyS to3  t h i i i -  
szemi cenami jako też rzetelną usJ-Lgą zaskarbić sobie zupełne zaufanie 
i zadowolenie moich Szanownych odbiorców.

H- x Polecając się do usług z poważaniem --
^ ^ ° 09 4~ 6 ROMAN WOYCZYNSKI.

a  t
przeciw

M O L O M . ’*
M°J» prezerw atyw a przeciw  m olom  ochrania najpewniej

suknie zimowe futra, m ;ble 1 t. p. od nader szkodliwego zagnieżdżania się 
molow; środek z ożuny jest z. najskuteczniejszych i najniezawodniejszych 
specjalności tak dalece dokładnie, ±e  n a  H Ł i . .e c z i iO n ,  i e g w i  l  z u p -  
nym  spokojem  liczy ć  m u ż u a .  2143 1__3

J. ANDELd drogerja
pcd. „O zarnjrrrL P s e m “

u lica  H u sa  (Dominikańska) w P rad ze.
p lY O W kE : u pp. aptekarzy Zyg. Ruckera pod „Srebrnym Orłem", 

P io tia  Mikotascba 1 w handlu materjałow H ubnera i H anke; w KRAKOyćIU 
w handlu p. A. Hawełki. tudzież v aptekach pp. E . Ra lle ra  W. h idvk»  

j  E. Stockmara, T. Trauczyuskiego i Konst. W iszniewskiego. J ’
Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

99

J uer^kańska nieprzemakalna

H Y A T T ” B I E L I Z N A
której czyszczenie każdy może sam przedsięwziąć, ocierąjąc ją  szczoteczką 

Zimną wodą i z preparowanem do tego mydłem.
Kołnierz stojący w wszystkich modnych fason&cn kosztuje 30 ct.
n » leż9«y , „ » „ ' 40 ct.
ra ra  manszetow dla d z ie c i 50 ct.

» « » p a ń ............................................................ 60 ct.
». » » p a n ó w .......................................................70 ct.

Guzik do kołnierzy 10 ct. Para  guzików do manszetów 40 ct. Sztusa mydła
H yatt 10 ct.

h R A W A T K I najnowszego wynalaibn
(patent J . N. S.) w im itacjach wszystkich modnych m ateryj mogące być tak 

samo jak  b ielizna czyszczone sztuka 50 et.

J. N. SCHMEIDLER,
c. k. nadworny fabrykant w y r o b ó w  g u m o w y c h

Fabryki VII., Stiftgasae Nr. 19. WIEDEJS Filii I., rtotneathurnutr. 19.
Rozsyłki tylfcn za zaliczką albo za przesłaną gotówkę. — Pośrednikom 

rabat. 2168 1—5

Z D R Ó J  L U D W I K A
Szczawa alkalicznu-solna, jod zawierająca.

Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości 
węglanu sudowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów 
mineralnych całej Europy wyszczególniająca się wielką ilością 
żelaza i nader obfita w kwas węglowy. Wodzie tej co do przy
miotów nie dorównywa żadna z alkaliczno-solnych 
szczaw a woda ta ze wszy&tnich wód mineralnych 
jod zawierających jest najprzyjemniejszą do picia 
i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skutńrzna okazała się dotychczas w  cierpie
niach żołądka, kiszek, pęcherza, płuc, w gruźlicy, 
w  przewłocznym wrzodzie żołądka, w  wolu i we 
wszystkich postaciach zołzów, jak również w następstwach 
kiły.

Napełniali" i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy 
zdroju Czigelka (poczta Baidyjów) w Górnych Węgrzech. 
Broszury o zdroju gratis.

Główny skład rozsyłkowy u 2057 11—12

A. MUSZYŃSKIEGO
w  G r y b o w ie ,  dla Galicji, Bukowiny, Rumunji, Król. Polskiego, 

Rosji i północnych Niemiec.

K O K S
w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku, 
nader przydatny i najtańszy maierjal opalowj, jest 

w zakładzie gazuw>m znowu w zapasie.
D l a  L w o w a :

Za 100 kilogr. z bezpłatną dostawą do mieszkań 
I. klasj 1 zł. 30 ct. — II. klasy 1 zł. 

Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez
płatną dostawą na dworzec tutejszy kolejowy.

Maź pogazowa
wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko
stowania dachów i materjału budowlanego zawsze 
na składzie. 2106 12— 12

Za 100 kilogr..................... 8 zł.
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat.

Zarząd Zakładu gazowego
Lwów, dnia 17. Kwietnia 1886.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni .Dziennika Poltkiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,


